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Cowarzysze, robotnicy, wyborcy!

» a m  im a jc ie  u a n ila c ii w y b u rc z e j.
Od 2 7 -g o  września wyłożone będą spisy uprawnio
nych do głosowania. Kontrolujcie, czy jesteście wpisani I

Los uwięzionych b. posłów.
Odrzucenie skarg  incydentalnych.

WARSZAWA, 22. 9. (tel. wł.). Za
rząd więzienia w . Brześciu nad 'Bugiem 
nadesłał wczoraj na ręce prokuratora 
przy Sądzie Okręgowym zażalenie w spra
wie środka zapobiegawczego uwięzionych 
w twierdzy b. posłów: Józefa Putka, tow. 
Pragiera, Stan. Dubois, Jana Kwiatków-* 
skiego, Wład. Kiernika i Adolfa Sawic
kiego. i

Prokurator przesłał natychmiast skar
gi do Sądu Okręgowego i w dniu wczo
rajszym rozpatrzył je Sąd Okręgowy w 
składzie wiceprezesa Neumana, sędziów 
Rykaczewskiego i Paszkiewicza.

Sąd postanowił skargę oddalić.
Skarga b. posła Kiernika jako już po

przednio rozpatrywana nie była rozpatry
wana ponownie.

W  motywach Sąd zaznaczył, iż: 
odrzuca skargi wobec obaw, że oskarże
ni mogą starać się usuwać dowody swo
ich przestępstw i, że oskarżeni mogą na
mawiać świadków do fałszywych zeznań.

Na zakończenie Sąd podli reślił, że 
oskarżonym grozi poważna kara.

Plenipotencja tow. Liebermana 
dla adwokata Śmiarowsklego.

WARSZAWA, 22. 9. (tel. wł.). Za
rząd więzienia w ' Brześciu n/B. nadesłał
— m m m m m m — gag

SA NACJA P R O P A flfp JE  S Z O W IN IZ M . 
W ARSZAW A. 22. w rześnia, (tel. Wł.) Z w ią

zek strzelecki u rządza  od1 21. b. an. (Tydbieri an -  
ty iiiem ieeki, w nailzicji,- żc IjJrm sporzy  on san a 
cji głosy wyborców’. Związek w ydał p-lakaf, 
p rzedstaw iający  żo łn ierza liiem icićk fe igo , cofają
cego sie przed1 bagnetem  slrze łęa  polskiego. 
P odp is: 5 precz z p rusactw em . — Z gotujem y im  
drugi G runw ald".
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wczoraj do prokuratura plenipotencję pod* 
pisaną przez b. pos. Iow. Liebermana dla 
adw. Smiarowskiego, do prowadzenia je
go sprawy.

N areszcie  będzie śledztwo,,
WARSZAWA, 22. września (tel. wł.). 

W  dniu wczorajszym sędzia Demant ó- 
trzymał wreszcie delegację Sądu Najwyż
szego, do prowadzenia śledztwa w spra
wie aresztowanych b. posłów.

- o -

LWÓW; 22. 9. (PAT). Dnia 21 bm. 
odbył się w sali Domu Katolickiego we 
Lwowie zjazd chrześcijańskiej demokracji 
Małopolski wschodniej. Referaty w ygło
sili prezes "organizacji małopolskiej ks. 
prof. Dr. SzydelsRi i Ib. pos. prof. dr. Bry-, 
ła. Obecni byli nadto i przemawiali byli

Skazanie redaDttera
WARSZAWA, 22. 9. (tel. I ł . ) .  W  dniu 

22 bm. w oddziale IX. Sądu powiatowego 
sędzia Lauter przystąpił do rozpatrywania 
przerwanej w dniu 15 bm. sprawy tow. 
Stojana Stefanowskiego, redaktora odpo
wiedzialnego ,,Robotnika", za umieszcze
nie artykułu p. t. „Znaki czasu", dotyczą
cego wiadomości o osobie p. W ładysława 
Jaroszewicza, z powodu nominacji tegoż 
na komisarza Rządu m. stoł. Warszawy. 
Na samym wstępie obrońca 'oskarżonego 
oświadczył, iż w sprawie rzekomego u-

I O F E N Z Y W A  W O JS K  M A N D Ż U R SK IC H  W  
j C H IN A C H .

P E K IN . 22: w rześn ia . (P a t.)  O d d z ia ły  w ojsk  
p ro w in c ji  S h a n -  S i, w y e o lu ją  jsfię, z M ia s ta . P o 
c iąg i w y p e łn jo n e  ż o łn ie rz o m :’ i a m u n ie jn , o- 
p u s z c z a ją . d w o rzec  k o le jn o . W -cdlc. d o iiw sm u  z  
H e n -  T sim i- d ‘wa p o c iąg i z w o jsk a m i n ian cR u rti 

sk iem L  p o p rz ed z o n e  p rz e z  dw a p o a iA i  p a n 
c e rn e  p rz y b y ły  d z iś  ra n o  do  •m iasto . P rz y ję c ie  
w ła d z j p rz e z  w o jsk a  m a n d ż u rsk ie  o d b y ło  s ię  
spo k o jn ie .

—O—
KARY Ś M IE R C I A' ŚO W  E TA C H .

M O SK W A . 22. w rześn ia . (P a t.)  Z .poleceni, 
k o leg ju m  G. P .  U. ro z sJ rz e |a n o  8  p só b , o s k a rż o 
ny ch  o sp ek u lac je  b ilo n e m  sre b rn y m . 138 osól; 
z lego sam eg o  ly ru łu  sk azan o  n a  zjam ktiięśie  v\ 
o b o zach  konceiitracy jnycJh  na  p k r e s  S-idi do 1C -

senatorowie prof. Makarewicz i Tliullie. 
Zjazd uchwalił rezolucje, w których m. i. 
znajdujemy taki u s tę p : „Zjazd wzywa za
rząd dzielnicowy, aby w dalszym ciągu 
starał się doprowadzić do porozumienia 
między obozem rządowym a opozycją na
rodową".

odpow. , fcjhotn ka".
"5,

działu p. Jaroszewicza w kabarecie „Ni- 
touche" redakcja „Robotnika1*̂  zamieściła 
w Nr. 286 odpowiednie wyjaśnienie, lecz 
numer ten został skonfiskowany. Na
stępnie oświadczył, że zarzuty zamiesz
czone w „Robotniku" dotyczą jedynie 
niesolidności firmy Jarot, a bynajmniej 
nie dotyczyły osoby p, Jaroszewicza. Po 
przemówieniu prokuratora Paszczaka, sę
dzia Lauter uznając winę tow. red. Stefa
nowskiego za dowiedzioną, skazał go na 
3 miesiące aresztu.

Chadecja lwowska ciągnie do sanacji.

—o
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D źw ięk ow e  k in o t e a t r y
K O P E R N I K

M A R Y S s E N K A
Aparatura „WeBtern- 

E1 'ctric“

Dz ś premiera. N iezw ykły 100°/o film dźwiękowy wstrząsający erotyczny 
dramat z cyklu niezapom nianych film ów >Melodja Sorc« i »Alrnune* p. t.

S K Ą D  N IE M A  P O W R O T U
Rolę kochanki i prostytutki kreuje olśniewająco piękna I T  A  R I l t  A  

Początek seansów  o godz. 3-ciej, 5-tef, 7 10 i 9 15.

Zarządzenia.
Jak wieści niosą, ma się ukazać 14 

dekretów z mocą ustawy w charakterze 
politycznym i gospodarczym. Jeden taki 
dekret już się pojawił i zmienia on usta
wę, uchwaloną przez Sejm i Senat, a 
miała ona na celu surowymi karami za
pobiec wszelkim nadużyciom wyborczym. 
Zmiana zmniejszyła kary i zniosła ści
ganie nadużyć z oskarżenia prywatnego.

Ma się też pojawić dekret - ustawa 
o zgromadzeniach. W  jakim kierunku pój
dzie ta ustawa niewiadomo, stwierdzić 
jednak trzeba, że w obecnym okresie w y
borczym, mimo ustawą zagwarantowanej 
wolności zgromadzeń, zarządzeniami a d 
ministracyjnymi wolność tę ograniczono.

Zanotować też należy pogłoskę o 
projekcie ustawy, ograniczającej zakres

Dziś
w Radjo

2 3  w rjcśnia

G od z. 1 9 '5 0

Gyrulik Sew ilski
artyści Op. Warsz.

P r z y g w o ż d ż ę  W w s tw s .
Szereg  p ism  lw ow skich  z am ieśc iło  \vlezo ra j 

w iad o m o ść , p o d a n ą  p rzez  sa n a c y jn ą  ag en c ję  „ I -  
s k r a “ o  rz ek o m em  o p ieczę to w an iu  u rz ą d z e ń  r e 
d a k cy jn y ch  w y d aw n ic tw a  ,R o b o tn ik "  w  W a r 
szaw ie. P o w o d em  rzek o m eg o  o p ieczę to w an iu  m ia 
ły  b y ć  o g ro m n e  zaleg to łp i p o d a tk o w e  i in n e  
św iadiczenia zaleg łe , liochodząicc do  su m y  187 
tys. z ło ty c h . - 

.tak .się d o w ia d u je m y  z p ew n eg o  ź ró d ła , —  
c a ła  la , s e n z a c y jn a "  i s a n a c y jn a  w iad b m o ść  
je s l o d 1 p o c z ą tk u ' d o  k o ń ca  k ła m l iw ą . ,  • !

C yfry  rz ek o m y ch  zaltkdości są  w y s sa n e  z 
p a lc a , jak  ró w n ie ż  op iccżę lo w tu iie  lo k a lu  i m a 
sz) n d ru k a rs k ic h  w  ,.R o b o tn ik u  ‘ m e  m k ito  
m ie jsc a . » . . .  ____

tiFaiki w  Indiach,
NAGPUR, 22. 9. (PAT). W  jednej 

z wiosek w okręgu Betulu, w prowincjach 
centralnych oddział policjantów zaatako
wany został przez grupę 100 ludzi, p ra
gnących uwolnić kilku aresztowanych 
/. tego samego plemienia. Ostatecznie po
licja zmuszoną została do użycia broni, 
przyczem 4-ch napastników poległo na 
miejscu, a około 50-ciu odniosło rany. 
Na miejsce wypadku wysłane zostały 
pomocnicze oddziały policyjne.

T R A G IC Z N A  ŚM IER Ć  2 I jO T N IK O W .
B IA ł.TJG R O I). 22. w rześn ia . (P a t.)  W oko lioąch  

/ n,grzebią sptftli sa m o lo t p o w ra c a ją c y  z u ro czy 
s to śc i Sv S u szak u . S a m o lo t stanąjł w' (p łom ien iach . 
P ilo t i o b se rw a to r  p o n je ś łi  ś m je r ć  

-O — |

działania Najwyższej Izby Kontroli. Przy
pominamy, że sprawozdania tej kontroli 
nastręczyły dużo kłopotów rządom po- 
majowym. Sprawa kontroli nad gospodar
ką pieniądzmi państwowymi jest jednym 
z najważniejszych momentów obecnej 
walki o nowy ustrój Polski. Chce się Sejm 
i przedstawicielstwo narodowe pozbawić 
kontroli nad wydatkami państwowymi. 
Jeżeli opublikowana w prasie pogłoska 
odpowiada prawdzie, chce się też ograni
czyć prawa Izby Kontroli Państwa.

Istnieje też projekt zniesienia odpo
czynku niedzielnego przez zezwolenie na 
otwarcie sklepów i warsztatów żydow-l 
skich w niedzielę. Pogłoska ta ma wszel
kie1 cechy balonu wyborczego dla po-, 
zyskania ludności żydowskiej. 1

Właśnie w okresie wyborczym w y
dało min. komunikacji zarządzenie, aby  
nie1 ściągać składek członkowskich przez 
administrację tia rzecz tych Związków, k tó 
re1 się nie poddadzą kontroli władz kole
jowych. Zarządzenie tó jest oczywiście 
zwrócone przeciwkq Związkowi zawodo
wemu kolejarzy, który wprawdzie żad-i 
nej kontroli nie unika, ale „bezpartyjne" 
władze' kolejowe mają tu wyraźne cele 
polityczne na oku. Przeprowadza się re
wizje u zorganizowanych robotników w 
poszukiwaniu broni, chociaż np. we Lwowie 
na zgromadzenia napadają z bronią w rę 
ku bojówki sanacyjne. Tam o rewizjach 
nie słychać

Komisje badają we Lwowie lokale 
organizacji robotniczych, czy odpowiadają 
przepisom policyjnym i pożarnym. Ubie
głej soboty komisja taka odwiedziła dwa 
lokale’ Zapewne wkrótce zostaną urucho
mione komisje sanitarne dla badania skle
pów.

Wszystko to jest takie jasne i w y
mowne, że nie potrzebuje komentarzy.

1 Te drobniejsze rzeczy przeżywaliśmy 
już za czasów austrjackich, ;nne', poważ
niejsze sprawy, idą już na rachunek' 
współczesny i nie mają tradycji.

H  sprawie P if c ilM .
Minister reform rolnych p. Staniewicz 

nadesłał nam wyjaśnienie w sprawie Piki- 
liszek z prośbą o wydrukowanie go na 
podstawie przepisów prasowych' z 1919 r.

Prośbie tej nie możemy uczynić za
dość, a to dlatego, że 1) wyjaśnienie 
przewyższa rozmiarami dwukrotnie arty
kuł o Pikiliszkach, który zresztą przedru
kowaliśmy z „A. B. C.“  i źródło to 'wska
zaliśmy, 2) minister Staniewicz nietylko 
wyjaśnia, ale też polemizuje.

Wyjaśnienie min. Staniewicza sprowa
dza się do punktów następujących:

1) Państwo przejęło na własność 2/3 
Pikiliszek (własność nieobecnych Żłobina 
i Piotrowej) za 2/3 szacunku w cenie 
134.530 zł.

2) Pozostałą trzecią część majątku 
Państwo odkupiło na podstawie' dobro
wolnej umowy z właścicielem R. W oje
wódzkim za 250 tys. zł.

3) Min. Staniewicz zwrócił się do 
marsz. Piłsudskiego z prośbą o zamianę 
ośrodka Świątniki na nny, ponieważ 
Świątniki zostały upatrzone na cele opieki 
społecznej nad dziećmi i młodzieżą. Pił
sudski zgodził się pod warunkiem, że za
miana odbędzie się zgodnie z istniejącemi 
przepisami. 1 1

Min. Staniewicz na własną odpowie
dzialność nakazał wydzielić z maj. Piki
liszek ośrodek, którego Wartość równa-i 
łaby się wartości Świątnik, oszacowanych 
na 105 ty s . 'z ł .  Taką działkę o-'obszarze 
135.235 hekt. zaproponował Piłsudskiemu, 
na co ten wyraził swą zgodę.

W  końcu min. Staniewicz oświadcza, 
że zwrócił sj,ę do Prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli z prośbą o niezwłoczne za
rządzenie specjalnej kontroli nad transak
cją dokonaną przez p. ministra a wyniki 
tej kontroli posłużą do ustalenia osobistej 
odpowiedzialności ministra reform rol
nych.

— — — wr— i— mmmm

R E D A K T O R  W Ł O D E K  P R Z E W IE Z IO N A  DO 
W A R S Z A W *

W A R S Z A W  ‘ ‘22. w rześn ia , (lei. wtA A resz 
to w an y  p rz ed  k ilk u  d n h u i i  wf W iln ie  r e d a k to r  
o d jio w jed z ia in y  , G azety  W a rsz .“ p. W ło d e k , z o 
s ta ł  p rzew iez io n y  do W a rsz a w y  1 o d d a n y  do 
d y sp o zy c ji w ładz  sąd o w y ch  1 1

Redlił; to r  W o d e 'k  m a ro z p ac za ć  o d s ia d y w a 
n ie  k a ry  w w y n ik u  osta teczn eg o  w y ro k u 1 s ą d b w c - 
go za sp ra w y  presowte. v i ę

i i —O—

Echa zamachu na poselstwo sow. w Warszawie
Wczoraj przedpołudniem przejechał 

pociągiem pośpiesznym przez Lwów do 
Warszawy Jan Polański pod eskortą ko
mendanta warszawskiego urzędu śledcze
go, Scbmkmana.

Polański, jak wiadomo, został aresz
towany w Jugosławji pod zarzutem urzą
dzenia zamachu bombowego na jDoselstwo 
sowieckie w Warszawie. Identyczności je
go dotychczas nie1 zdołano ustalić. P o 

dał on, że urodził się w Oerniow cach , 
więc jest obywatelem rumuńskim. P raw 
dopodobnie zamierzał on zbiedz z wię
zienia rumuńskiego.

Policja posiada fotografję grupy ko
munistów, wśród których znajduje’ się 
Polański. Wobec tego istnieje podejrze
nie1, że jest on prowokatorem. Zapewne 
dalsze śledztwo wyjaśni tę sprawę.

—o—
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(lECite rewizje w  Krakowie.
J,ak donosi „Naprzód" w ostatnim 

numerze, w nocy z piątku na sobotę po 
licja dokonała w Krakowie rewizyj u kil
kunastu dzialaczów partyjnych, oraz 
członków TUR i sekretarzy niektórych 
związków zawodowych. Wszędzie rewizja 
miała na celu wykryć rzekome kryjówki 
z bronią.

Policja
nie posiadała przy sobie nakazu na 

piśmie
co do przeprowadzenia rewizji oświadczo
no rewidowanym, że „dokument" będzie 
doręczony w 24 godzinach.

Po godzinie 12 w nocy do mieszkanjia 
tow. dr. Józefa Rosenzweiga, adwokata, 
radcy miejskiego, wiceprezesa OKR PPS 
i przewodniczącego soc. klubu radziec
kiego, przybyła policja wraz z dozorcą 
kamienicy i po oświadczeniu, że przybyli 
odebrać broń, rozpoczęli dokładną rewi- 
zję. Przeszukano wszystkie szafy, biurka, 
zaglądano do wszystkich ubikacyj, prze
trząsano pościel, szukano w zegarach, 
w książkach itd. Po dwugodzinnej re
wizji, która dała wynik kompletnie nega
tywny, spisano protokół.

Równocześnie wpadła policja do mie
szkania tow. Henryka Ziffera, radcy miej
skiego i wiceprezesa OKR PPS i zażą
dała wydania broni. Tow. Ziffer oświad
czył, że posiada rewolwer, odebrany sw o
jego czasu od jednego z towarzyszów, 
który z ipowodu choroby piersiowej chciał 
sobie odebrać życiie. Kiedy tow. Ziffer 
chciał ten rewolwer oddać policji, oświad
czono mu, że sami go znajdą. Rozpoczęło 
się poszukiwanie za bronią, dokładnie o- 
glądnięto portfel tow. Ziffera, przetrzą
śnięto strych i piwnicę — i nic nie1 zna-! 
leziono. Tow Ziffer jest obecnie bardzo 
niespokojny co się stało z rewolwerem 
niedoszłego samobójcy. j

W  DOMU ROBOTNICZYM. J
W  Domu Robotniczym dokonano re

wizji u dozorcy domu tow. .Wiechcia 
Franciszka, bez wyników, oraz w lokalu 
r ow. Uniw. Rob., gdzie zrewidowano se

kretarza organizacji młodzieży TUR tow. 
Gęgotka [ ,

Szczególnie rewidowano sekretarzy 
TUR. I tak w domu sekr. TUR tow. Ste
fana Rzeźnika, u tow. Osieka Maurycego, 
sekr. Organizacji Młodzieży TUR, u U>w. 
Lehmana i tow. Malinowskiego, członu 
kow TUR i ZNMS oraz u tow. Wandy 
W unschowej, urzędniczKi OKR PPS.

W  mieszkaniu tow. Wiesława Wohn-. 
outa, sekretarza OKR PPS, przeprowa
dzono również ścisłą rewizję. Skonfisko
wano tam szpadę urzędniczą śp ojca jego, 
który był dyrektorem okręgu skarbowego 
w Krakowie, dalej karabin antyczny z r. 
1848 bez zamka i rewo’wer stary zepsuty 
bębenkowy. Zaglądano nawet pod łó 
żeczko córeczki tow. W ohnouta.

Rewizja u radcy miejskiego tow. Jana 
Jaworskiego, dyrektora Kasy C horych  
v\ Podgórzu, odbyła się w nocy z piątku

na sobotę, jak również u jego syna w Kra
kowie, Tadeusza.

W DOMU GÓRNIKÓW.
zjawiły się dwie brygady policji. Jedna 
z nich przeprowadziła rewizję u sekreta
rza Zw. górników tow. W ładysława Jury, 
druga w Związku rob. chemicznych i u 
sekretarza tego związku tow. Zygmunta 
Bociana.

O ile nam wiadomo, dotąd przepro
wadzono również rewizje u tow. Jana 
Rejmana, u tow. Edwarda Kopacza i u 
tow. Józefa Śmiałka.

Wynik całonocnej rewizji, w której 
brał udział cały aparat policyjny krakow
ski,

nie dał żadnego rezultatu.
Przewidywania władz spaliły na pa

newce.

la l się Eurspa m o rila -
W d n iu  27 k w ie tn ia  W. r. ,sf ‘u szczono  twe W ło 

szech n a  w oaę  aż  5 n o w y c h  o k rę tó w  W ojen
nych .

Są to i  krążow nik i ] 1 16tli ffociwodna.

We Wiedniu
jak donosi „Arb. Zeitung", odbędzie 

się wre wtorek zgromadzenie,. mające za
protestować przeciw stosunkom obecnym 
w Polsce, zwołane przez wiedeńską orga
nizację socjalno; - demokratyczną. Przema
wiać będzie m. in. tow. dr. Otto Bauer.

W n a jb liż szy m  cza sie  w  S tan ach  Z jed n o czo 
n y ch  m a  być rozj o c zę ta  b u d o w a  UJ m a ły c h  
k rą żo w n ik ó w , u zb ro jo n y ch  w d z ia ła  k a lib ru  
2 0 ,.'j -c'm.

W ed łu g  w iad o m o śiń  j z W aszy n g to n u , wkujflj- 
woóei ich  m o cn o  z b liżo n e  do  sły n n eg o  n ie m ie c 
k iego  p a n c e rn ik a  „ E rsa tz  P re u sse iU . D z ia ła  na  
tych  k rą ż o w n ik a c h  s trz e la ć  bęctą n a  o d leg łość  
27 k ilo m e tró w , i i

Fabryna ta lsy rm a ió ra  Idu -Z ło to w y ch
w Kulparkowie.

W. \X(arszawie przytrzymała policją 
Mordka Świecę i Markusa Palca, żarn. we 
Lwowie przy ul. Sieniawskiej 15, przy 
których ,znaleziono 2.000 fałszywych oank- 
notów 100-złotowych. Aresztowani ze
znali, że przywieźli falsyfikaty ze Lwowa, 
fabryka zaś znajduje się w Kulparkowie.

W, czasie zarządzonej rewizji znale
ziono w willi w Kulparkowie przybory 
do  fabrykowania falsyifkatów. Na razie 
nie stwierdzono, kto fabrykował te „bank
noty". ' 1

Pozatcm aresztowano Tomasza*.Gra- 
bowskiego i Adama Jakubiaka, którzy 
puszczali w obieg falsyfikaty.

Dalsze dochodzenia w toku.

5 0 0  Z Ł .  N A G R O D Y
A M I A N O W I C I E :  100 zt., 5 0  zł. i 14 K  A G R 0  D PO 25  zl.
drogą losow ania będzie rozdzielone m iędzy tych, nadsyłających kupony, których odpowiezi padną na hasło,

otrzymujące najw iększą liczbę głosów.
Należy z pom iędzy niżej przedłożonych hastł:

Nr. 1 C U K I E R  -  to zdrowie
Nr . 2  C U K I E R  żywi
Nr. 3 C U K I E R  krzepi
Nr. 4  C U K I E R  daje siłę

wybrać dla propagandy takie, które będzie najmocniej wyrabiać w szerokich m asach św iadom ośś, że

cukier, to nie p rzy
prawa dla sm aku, a 
pokarm  o wi o l  fciej 
wartości odżywczej,

Do Biura Prop Kons Cukru 
W arszawa, Krak. Przedm. 55

Głosuję za Nr.

Adrei

39

U)

M £ aOJ WN 0>y o »

s *
o.a
a

*

K a ż d e m u  nadsyłającemu kupon prześlem y gratis albumik z fotografiami d w u n a s tu  a s ó w  
p o ls k ie g o  s p o r tu , wykonany techniką wklęsłodrukową oraz nazwiska i adresy osób, które otrzym iją  
nagrody.

rypadek trądu w Warszawie.
WARSZAWA, 22. 9. (PAT). „Kurjer 

Polski" donosi na podstawie infonnacyj 
z kół lekasrkich o stwierdzeniu w W a r
szawie wypadku trądu. Ofiarą tej strasznej 
rzadkiej w naszym klimacie choroby pa
dła jedna ze służących, była reemigrant- 
ka. z Brazylji. Chora przewieziona została

do jednego ze szpitali warszawskich, gdzie 
będzie poddana stałym badaniom specja
listów. Wedle obiegającycli pogłosek cho
ra służąca uległa zarażeniu przed kilku 
laty, lecz chorobie tej nie przypisywano 
poważniejszego znaczenia identyfikując 
ją ze zwykłą chorobą skórną.
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K in o  d ź w i ę k o w e  A P O L L O !  Dziś premiera arcydzieła, ktćre zaćm iew a wszystko widziane. —
Potężny dramat dźwiękowo - śp iew ny *

ŚPIEWAK JAZZBAHDU Ab JDbSONA
tr iu m fa ln y  f ilm  s ły n n e g o  ■ W S i W B B B a a  "

Nadto: Najnowsze dodatki dźwiękowe, — Początek seansów  o 3, 5 1 5 , 7'20 i 9 TO. — Zniżki i wolne
b lety niew ażne aż do od wołania.

Hittlerowcy marzą o marszu na Berlin.
Możliwość przym ierza Niemiec,, Wioch 8 Sowietów.

LONDYN, 22. 9. (PAT). Dzienniki 
angielskie uderzają na alarm z powodu 
/amierzanego jakoby przez Hittlera pu
czu. „Sunday Referee" drukuje rewelacyj
ne informacje o Hittlerze i jego otocze
niu, zapowiadając marsz Hittlera w przy
szłą sobotę do Poczdamu. Marsz ten ma 
być podobny do marszu Mussoliniego na 
Rzym, celem zagarnięcia władzy.

Dziennik wymienia szereg osób, któ
re będą towarzyszyć Hittlerowi. W  p.erw- 
szyrn rzędzie wymieniany jest syn kaisera 
książę August Wilhelm, b. książę panu
jący Koburg Gotha, książę Chrystjan 
Sciiomburg Lippe, oraz generałowie Litz- 
man, Libert i Frankenstein.

Informatorem dziennika jest jeden 
z literatów niemieckich, który należał da
wniej do otoczenia Hittlera. Opisuje on 
wodza narodowych socjalistów jako nie
odpowiedzialnego demagoga bez głębszej 
kultury, nie posiadającego żadnego pro- 
gramu gospodarczego, przedstawiającego 
istotną groźbę dla pokoju Europejskiego.

W ogóle w opinji angielskiej zaczyna 
powoli dojrzewać zrozumienie dążeń nie
mieckich i opozycja wobec wybujałości 
niemieckiego nacjonalizmu. Wymownym 
dowodem tego jest stanowcza odmowa 
udzielenia Niemcom w Genewie poparcia 
przez Wielką Brytanję w  sprawie mniej
szości. Dzienniki wskazują na możliwość 
now ego frontu Niemiec, Włoch i Sowie- 
t ó w .  —

„Sundąy Times" podaje wiadomość 
o ostatecznem rozbiciu rokowań francu- 
sko-włoskich. Ma to być pierwszy wynik 
nowefj konstelacji.

Zapowiedź ekscesów 
antyżydowskich.

WARSZAWA, 22. 9. (PAT). „Eks
pres Poranny" w depeszy z Berlina przy
nosi szereg informacyj udzielonych p ra
wie przez jednego: z ezłonków obozu Hitt-, 
lera na temat stosunku narodowych socja
listów do zagadnienia żydowskiego. Rola 
hittlerowców da się zreasumować w na
stępujących trzech punktach: usunięcie 
żydów, anulowanie traktatów pokojo
wych i zmunicypalizowanie banjków.

Odnośnie do żydów program hittle
rowców zawiera następujące projekty: 
wszyscy iżydzi, którzy osiedlili się w Niem
czech po drugim sierpnia 1914 winni być 
wysiedleni z kraju. Wszyscy żydzi powin
ni być usunięci z. odpowiedzialnych sta

nowisk w życiu publicznem. Za żyduw 
hittlerowcy uważają osoby, których 
przodkowie należeli do wyznania żydow
skiego w dniu 11 marca 1852.

Jak oalej podaje „Ekspress Poranny" 
wystąpił w tej sprawie dziennik ,,Vól- 
kischer Beobachter", który pisze między 
innymi: jak tylko rządy obejmie Hittler, 
pierwszym żydem, który zostanie wyda
lony z Niemiec będzie Teodor Wolff, na
czelny redaktor „Berliner Tageblattu".

Niemiecka prasa prowincjonalna do
nosi, iż wielu żydów głównie z Bawarji 
opuszcza kraj i udaje się do Holandji, 
Szwajcarji itd. w obawie przed ekscesaTni 
antisemickimi.

PAT-iczna podaje następującą wiado
mość: Lwowskie organa bezpieczeństwa 
przytrzymały we Lwowie 20 bm. wie
czorem poszukiwanego od dawna krajo
wego komendanta UOW. Juljana H o ło 
wińskiego, lat 36, z zawodu praktykanta 
kooperatywnego, rodem z Radymna. — 
Wymieniony był równocześnie krajowym 
przywódcą nielegalnej „Organizacji Ukr. 
Nacjonalistów" (OUN), która jest poli
tyczną nadbudówką UOW  i wpływami 
swymi obejmuje przcdewszystkiem m ło
dzież, zwłaszcza zakładów naukowych. — 
Zaznaczyć należy, że Hołowiński, który 
od dłuższego czasu ukrywał się w róż
nych miejscowościach na terenie W schod
niej Małopolski, uaktywniając rów no
cześnie sabotażową działalność LJOW, 
ostatnio wszczął pertraktacje1 z prezydjum 
centralnego komitetu UNDO w sprawie 
wydatnego uwzględnienia miejsc na li
stach kandydatów na posłów Bloku U- 
kraińskiego dla reprezentantów UOW  i 
OUN. Aresztowanie nastąpiło na ulicy po 
wyjściu z lokalu Głównego Sekretarjatu 
UNDO przy ul. Kościuszki 1).

Hołowiński objął komendę krajową 
UOW  przed kilku miesiącami po niejakim 
Emilu Senyku, znanym z rozprawy o za
mach na Targi Wschodnie, który jako 
skompromitowany wobec władz — zmu
szony był chronić się ucieczką zagranicę. 
Kandydaturę Hołowińskiego w kołach 
UOW  uważano za najodpowiedniejszą,

Zemsta na zabitym.
Przebywający na urlooie marynarz 

Stefan Żemła w Częstochowie zastrzelił 
onegdaj niejakiego Marjana Heckiego, 
oraz zranił jego towarzysza Kazimierza 
Ziorę, którzy wspólnie1 napastowali jego 
narzeczoną w chwili, gdy żegnał się z 
nią przed domem. Na odgłos strzałów 
przybyła policja, w której ręce oddał się 
zabójca dobrowolnie, stwierdzając, że 
strzelał w obronie swej narzeczone.

Dnia następne wydarzył się .wypa
dek dowodzący, że zabity Hecke był no
torycznym donżuanem. Mianowicie wie
czorem wtargnął do mieszkania Hecków, 
jakiś młodzieniec, jak się później okazało, 
niejaki Edward Kopacz, który z okrzy
kiem: „Nie ujdziesz mej zemsty — niecny 
donżuanie, nawet po śmierci" wtargnął 
do pokoju, w którym leżały zwłoki za
bitego i zdemolował urządzenie, pogasił 
płonące przy trumnie świece, porozrzu
cał kwiaty i znikł. _

T Y L K O  904 B E Z R O B O T N Y C H .
PARYŻ. F ra n c ja  n a le ży  ®  ty ch  n iew ie lu  

k ra jó w  eu ró p ej4 k i» h , gdz ie  m e  is liu e .|e  k lęska  
b ezro b o c ia . Ja k  k o m u n ik u je  f ra n c u sk ie  m in i-, 
slersLwo p™ cy, liczba  b e z ro b o tn y ch  W ub ieg ły m  
ty g o d n iu  w y n o s iła  961 osób.

gdyż dał się on już poznać ze swych zdol
ności konspiracyjnych i jako sprężysty i 
bezwzględny organizator akcji sabotażo
wej w latach 1924—1927. Między innemi 
jego dziełem były organizacje zamachu 
na Prezydenta Wojciechowskiego we 
Lwowie, mord śp. Kuratora Sobińskiego 
i cały szereg napadów na urzędy i am 
bulanse pocztowe Hołowiński był już 
aresztowany i sądzony we Lwowie w 
związku z morderstwem na osobie śp. 
Kuratora Sobińskiego i wówczas zdołał 
podejść łatwowierność ławy przysięgłych 
znaną deklaracją lojalności wobec Narodu 
i Państwa Polskiego. Złożenie* tej dekla
racji było powodem chwilowej nieufności 
do jego osoby w kołach naczelnych UOW  
zwłaszcza wobec namiętnych ataków na 
Hołowińskiego z nowodu tej deklaracji, 
ze strony ówczesnego męża zaufania Ko- 
nowalca, b. posła Dymitra Palijewa.

Hołowiński, jak widać z nasilenia 
akcji sabotażowej w ostatnich miesiącach, 
nie zawiódł pokładanych w nim nadzieji. 
a ze specjalną gorliwością starał się za
trzeć wrażenie pozostałe po deklaracji. 
Jego bezpośrednim, między innymi, ak
tem było zorganizowanie napadu na am
bulans pocztowy pod Bóbrką w lipcu b. r, 
a zdobyte wówczas pieniądze umożliwiły 
mu zorganizowanie trwającej dotąd akcji 
sabotażowej. Energiczne dochodzenia w 
związku z. aresztowaniem wymienionego 
prowadzi Wydział śledczy we Lwowie.

Aresztowanie komendanta krajowego 
U. 0. W. we Lwowie.
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Katowicka „Polonja" w artykule 
wstępnym p. t. „Conajmniej 300..." roz
waża szanse wyborcze „sanacji" w związ
ku z buńczucznie zapowiedzianą chęcią 
zdobycia... 300 mandatów! Czytamy tam 
m. in.

„W  pismach warszawskich ukazała 
się inspirowana przez sfery sanacyjne no
tatka, z której dowiedziliśmy się, że kie
rownicze czjnniki B. B. liczą na zdoby
cie... conajmniej 300 mandatów do Sej
mu.

Apetyty wielkie, og ro m ie .  Lecz czy 
i jak możliwe to  do urzeczywistnienia ?

Nie będziemy mówili o nastrojach 
społeczeństwa. Postaram y się tylko wmy- 
śleć niejako w sanacyjną psychologję, 
aby zrozumieć, na czem ci ludzie mogą 
opierać swoje tak śmiałe rachuby, zwła
szcza, gdy sanacji muszą być na własnlej 
skórze dobrze znane nastroje społeczeń
stwa w’ stosunku do panujących rządów ?

Oto w edług pism sanacyjnych „B. B. 
gromadzi jedynie elitę działaczy w po
szczególnych miejscowościach". O jakich 
„działaczy" tu chodzi, wyjaśniają te pi
sma. W  jednej notatce czytamy, że od- 
było się w Warszawie posiedzenie sana- 
cyjnych związków pracowników um ysło
wych w celu utworzenia centralnego ko
mitetu wyborczego. A więc — zmobilizo
wane będą kadry tych wszystkich, któ
rych łaska sanacyjna powsadzała na roz
maite posady rządowe i półurzędowe: 
niech się teraz wysługują. Druga zaś no 
tatka donosi, że pod przewodnictwem p. 
Maleszewskiej (żony głównego koment- 
danta Policji Państwowej), odbył się 
również w związku z akcją wyborczą, 
zjazd komitetów wojewódzkich — „Ro
dziny Policyjnej". Więc i policja będzie 
w ruchu.

Boć agitacja urzędników i — policji, 
to jeszcze bardzo niewiele, choćbyśmy ja
ko czynnik trzeci tej „elity" dodali jeszcze 
całą sferę dobrze płatnych naganiaczy, 
rozbijaczy agitatorów, prowokatorów itp. 
To wszystko jeszcze jest znikomo mało, 
jeśli się zważy, że to wszystko już było 
przed dwoma laty i potrafiło w sumie o- 
siągnąć mniej nawet, niż połowę tego, 
o co obecnie się sanacja kusi. A sytuacja 
była przecież wówczas o  wiele dla agi
tacji wdzięczniejsza, bo i położenie g o 
spodarcze dobre i zainteresowanie ogółu 
polityką osłabione i wreszcie cicho było 
o wielu sprawach i sprawkach, bardzo 
dla panującego systemu niemiłych, o 
których dziś wszystkie wróble już na da-i 
chu świergocą. Jakżeż, jeśli w r. 1928 
mimo tak silne atuty w ręku ledwie 120 
mandatów się wystrugało, ma się teraz 
zdobyć aż 300 ?

Główną podstawą sanacyjnych nadziei 
jest wiara 

w możność steroryzowania społeczeń
stwa

do takiego stopnia, że nie będzie śmiało

głosować na listy opozycyjne1.
Wiara w możność steroryzowania o- 

gółu jest właściwą także u ludzi, którzy 
ten ogół uważają za zbiorowisko idjotów, 
za hołotę, bandę, coś w  rodzaju miękkiej 
gliny albo za jeszcze coś gorszego.

W  tym też kierunku ma oddziaływać 
pośrednio wszystko, co od paru tygodni 
przeżywamy. Zacietrzewieni sanatorzy łu 
dzą się, że masowe aresztowania posłów 
(a wedle oficjalnej zapowiedzi jest to 
dopiero czwarta część tego, co zamie-

BELGRAD. „ Polityka" donosi z So- 
fji, że w Bułgarji utrwala się przekona
nie, iż powodem ostatnich masowych a re 
sztowań oficerów w Bułgarji nie jest a- 
fera szpiegowska ale wykrycie wielkiego 
sprzysiężenia przeciw rządowi. Trzech z

RZYM. Wczoraj, w poniedziałek roz
począł się proces przeciw drugiej grupie 
Jugosłowian z Istrji przed sądem wyjąt
kowym pod przewodnictwem gen. Cri- 
spiniego. Oskarżonych jest 29 osób. Osta
tnia grupa oskarżonych w liczbie 78 osób, 
stanie w późniejszym terminie przed są
dem.

rzono), nietylko utrudnią stronnictwom 
ich akcję wyborczą, ale bardziej jeszcze 
zastraszą — szeroki ogół.

Sanacja rzuciła w twarz rękawicę 
całemu społeczeństwu. - 

Wierzy w to, że jest ono zbiorowiskiem 
idjotów i bezwolną hołotą — wierzy i 
spodziewa się to udowodnić w rzeczywi
stości. Dlatego liczy „conajmniej" na 300 
mandatów... i

Cóż na tego rodzaju ustosunkowanie 
się do narodu można odpowiedzieć? Naj
mocniejsze słowa byłyby jeszcze niedo-, 
łężnie słabe. Na ciężką zniewagę jedyną 
odpowiedzią może być tylko — czyn.

Dzień głosowania będzie dniem tego
czynu. ' l

aresztowanych popełniło samobójstwo.
Aresztowano ponadto wielu funkcjo- 

narjuszy kolejowych i cłowych a także 
kilku urzędników z policji i żandarmerji. 
Prasie bułgarskiej od 16 bm. nie wolno 
nic pisać o całej tej sprawie.

Widocznie krwawemu faszyzmowi w ło 
skiemu nie wystarczyły barbarzyńskie w y
roki, wydane w Tryjeście przed kilku ty 
godniami, które skazały 4 'osoby na śmierć 
(egzekucje wykonano w kilka godzin po
tem) a szereg innych na więzienie od 
5 od 30 lat.

— o —  :

Tragiczna śmierć wybitnego lotnika.

Szw edzki lo tn ik , N ils so n  (w  w ylc lę ftu ), k tó ry  b ra ł  w y b itn y  u d z ia ł w  ra to w a n ą !  załogi s ta -  * 
tk u  „ I ta lia " ,  k tó rą  cło k a ta s tro fy  d o p ro w a d z ił  o s ła w io n y  faszy sta  w ło sk i g en . N obile“ — 

zg in ą ł p o d  S z to k h o lm e m , runą-w szy z a p ara tem .

Spisek oficerski przeciw rządowi w Bułgarii.

Dalszy akt terroru faszystowskiego.
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D co obraził sio 0. Ścieżyński.
P. Ścieżyński — jak donosiliśmy — 

napadł onegdaj znienacka na tow. Nie
działkowskiego i uderzył go laską po 
głowie, tak, że się krew polała. Zato p. 
Ścieżyński oberwał tyle guzów, że będzie 
je długo pamiętał.

Co było takim kamieniem obrazy dla 
p. Scieżyskiego ?

Oto w „Robotniku" z 20 bm. znaj
dujemy dowcipny feljetonik, pod ty t . ’ 
„Rozmowy na ławkach". Rozmawiają ze 
sobą warszawiacy, o tern co najaktual
niejsze. Jedna z tych rozmówek brzmi:

— „Czy pan Stieglitz, to on jest z 
Sambora ?

— Dlaczegoby nie miał być z Sam
bora ?

— To ten sam, co miał „ajencję 
wyżeł", czy „pies" ?

— Ten sam, taki tłusty, głupi a ro 
gant.

— Podobno strasznie1 lubi pieniądze ?
— Dlaczegoby Stieglitz z Sambora

me luóił pieniędzy?"
>.« *

P. Ścieżyński obraził się. Czy w myśl 
sensu przysłowia: „Uderz w stół a no 
życe się odezwą ?"...

W  tym samym feljetoniku znajduje
my jeszcze następującą rozmówkę na te 
mat „M enkes":

— „Który to Menkes ?
— Było -ich trzech. Każdy z nich 

inaczej się spolszczył.
— To przypomina bajkę o „trzech 

Budrysach".
— To prawda Wszyscy trzymają się

tego, kto płaci".
^  *

W e Lwowie na ten temat krążyła 
swego czasu następująca anegdotka:

W  kawiarni „R om a" zeszło się trzech 
nieznajomych panów przy jednym stoliku. 
Zaczyna się prezentacja:

— Jestem M . . . iiln »— kłania się je 
den.

—■ M . . .  ski — wymienia swe nazwi
sko drugi.

Na to trzeci, dobroduszny, powstaje 
i mówi głośno:

— Ja także... „Menkes".

Nic w tern złego, że ktoś kiedyś j 
był Menkes, a potem zmienił się na 
M..ina czy M....skiego, gorzej, jeżeli M...in 
czy M....ski czy inny M....icz trzyma się 
tego, kto płaci. Czyli, że „poglądy prze-i 
konania" zależą od... konjunktury...

Organizacje pomocy głodnym 
w Sowietach.

LONDYN. Jak wiadomo, rząd sowiec
ki zwrócił się do byłego kierownika a- 
merykańskiej akcji ARA w Rosji, pu ł
kownika Bella z prośbą o zaopatrzenie 
ludności w głodnych miejscowościach w 
produkty żywnościowe. W  rozmowię z 
korespondentem pisma „Sunday Times" 
pułkownik Bell oświadczył, że pomimo 
wielkich trudności uważa, że może speł
nić to zadanie. Dla dostawy użyvvan;e 
będą samoloty towarowe, obsługujące w 
ten sposób okręgi do 200 mil. Zarządy 
sowieckie urządzają specjalne składy z 
chłodowniami dla artykułów żywnościo
wych. Dla jadalń będą użyte lokale za
wodowe. Automatycznie będą się stawia
ły potrawy na stół. Pułkownik Bell spo
dziewa się, że w jednej kopalni nakar-i 
mieni będą 10.000 ludzi w cztery zmiany.

W  ZSSR. pracuje obecnie 1.200 am e

rykańskich specjalistów i inżynierów naa 
uskutecznieniem planu piatiletki. Amery- 
kańczycy ci otrzymują od rządu sowiec
kiego ' dwa razy większe wynagrodzenie, 
aniżeli specjaliści rosyjscy, pracujący w 
tej samej dziedzinie i spełniający te same 
zadania.

Główne źródło.
Źródłem głównem wszystkich a ta 

ków na Sejm, posłów i parlamentaryzm 
jest niechęć do kontroli parlamentarnej 
nad pieniądzmi.

Tu tkwi istota rzeczy! Lud pamięta 
600 miljonów przekroczeń budżetowych 
w roku 1927—28 — bez prawa, bez ze
zwolenia Sejmu.

Pamięta też owe 8 miljonów, w y
danych wbrew ustawie na fundusz dy
spozycyjny zapewne na wybory.

Pamięta też oddanie sprawy min. 
Czechowicza do Trybunału  Stanu.

Pamięta „subwencje" dyrektora Ban
ku Gospodarstwa Krajowego, rozdawane 
szczodrą ręką dla różnych sanacyjnych 
instytucyj.

Pamięta znane „4 warunki" P iłsud
skiego, aby nie było kontroli faktycznej 
nad budżetem.

Pamięta słowa Piłsudskiego o K o 

nieczności „luzów" budżetowych.
Tu więc boli! Tu  tkwi źródło! Tu  

bucha fontanna nienawiści do kontroli i 
S e jm u !

Tu mamy klucz!
Rządzić bez kontroli. Wydawać pie

niądze bez kontroli. Oto ideał saniacji 
moralnej.

Ale lud ma inne poglądy na tą spra
wę. Oddaje państwu ciężko zapracowany 
grosz — i chce kontroli.

Ani grosza — aez kon tro li!
—o —

Skok. w  zaśur iaty.
W  hallu wielkiego, 22-piętrowego 

hotelu* w Nowym Jorku ukazał się pew 
nego wieczoru elegancko ubrany młodzie
niec lat około 33, bez walizki. Jego g ład 
ko wygolona twarz była trupio blada, 
ruchy zmęczone. Bezdźwięcznym głosem 
zwrócił się do dyrektora:

— Czy pan ma wolny pokój ?
Dyrektor, starszy, doświadczony czło

wiek, spojrzał uważnie na gościa i spo
strzegł w jego oczach ten sam wyraz, 
który miało wielu gości hotelowych, po 
ostatnim krachu giełdowym.

— Na jak długo ? zapytał.
— Na jedną noc, — odparł gość.
Dyrektor kiwnął głowa. W  tej samej

chwili z windy wyszedł jakiś elegancki 
mężczyzna. Nie miał on również bagażu 
i wydawał się bardzo zdenerwowany. 
Rzucając klucz od pokoju na szklaną p ły 
tę ogrodzenia, za którem stał dyrektor, 
krzyknął ze złością:

— Do stu d jab łó w ! Gdybym był

wiedział, nie zatrzymałbym się w tym ho 
telu. Noga moja b igdy tu już nie stanie.

— Bardzo mi pizykro, sir! — rzekł 
dyrektor. — A o co właściwie chodzi ?

— To wszystko jedno! Ile p łacę?  
— odparł zdenerwowany gość.

*— Czy ten pan o coś prosił ? — Zwró
cił się dyrektor do służącego. '

— Nie, panie dyrektorze.
— Czy w pokoju zostało coś uszko

dzone?
— Nie, panie dyrektorze. Wszystko 

jest w porządku.
— Więc czego pan sobie życzy ? — 

rzekł dyrektor. — Rachunek przecież zo
stał załatwiony zgóry. I

Gentleman zamruczał pod nosem coś 
niezrozumiałego i udał się w stronę wyj
ścia. Z sali jadalnej dochodziły dźwięki 
muzyki. Gentleman zatrzymał się, zasta
nawiał się przez chwilę i udał się szyb
ko do sali jadalnej. Prawdopodobnie był 
bardzo głodny.

W  międzyczasie dyrektor rzekł do 
czekającego gościa :

— Właśnie zwolnił się pokój. Czy 
pan sobie życzy go zająć ?

Gość prawdopodobnie słyszał po

przednią roozmowę, ale widocznie nie 
zwrócił na nią specjalnej uwagi. Zapy
tał ty lk o :

— Na którem piętrze znajduje się ten 
pokój ?

— Na dziewiętnastem, — odparł dy
rektor. — To chyba wystarczy?

<— Tak, — rzekł gość, nie-zwracając 
uwagi na sens ukryty w tych słowach.

— Zaprowadź pana, — zwrócił się 
dyrektor do służącego, który stał na u- 
boczu. — I [przypilnuj, aby wszystko było 
w porządku.

— Wiem, wiem, panie dyrektorze.
Weszli do windy, wjechali w milt

czeniu na 19 piętro i kroczyli wzdłuż 
ko ry ta rza .1 \

— Tutaj, — rzekł służący. Gość pod
niósł głowę i uśmiechnął się smutnie. 
Nad drzwiami widniał num er 1913. — 
Wszedł w milczeniu do pokoju. Zegar 
wybił dziesiątą.

W  pół godziny później do drzwi ktoś 
zapukał.

— Kto tam ? — spytał gość.
— Ja, proszę pana! — rozległ się 

głos służącego.
(Dok. nast.)
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Co i owo.
Je d n o  z  p ism  d o n o s i z  B rz e śc ia , g d z ie  u -  

w ię z ien i s ą  p o sło w ie , że  z a w ią z a ł s ię  ta m  k o 
m ite t  k o b ie t (n a ro d o w y ch  d e m o k  ra tek ), m a ją c y  
n a  ce lu  m e s ie n je  p o m o cy  i o p je k i a re sz to w a 
n y m  b y ły m  p o sło m .

P a n ie  te  p o c z y n iły  s ta ra n ia ,  a b y  d o p u szczo n o  
je  do a re sz to w a n y ch , je d h a k ż e  w ład ze  n a d zo rc z e  
tak ieg o  z ez w o len ia  n ;e  w y d a ły . W o b ec  p o w y ż 
szego k o m ite t  p a ń  z w ró c ił s ię  do  b isk u p a  p iń 
sk ieg o  z  p ro ś b ą  o in te rw e n c ję  w  te j  sp ra w ie .  
K s. "b isk u p ; m a  p o d o b n o  w  te j  sp ra w ie  m te r -  
w en jo w ać .

C zy in te rw e n c ja  b isk u p a  o d n ie s ie  s k u te k ?  P e 
sy m iśc ie  m ó w ią , ze  z a re sz to w a n y m i p o s ła m i 
m o ż n a  b ę d z je  się  w id z ieć  n ; e  p rę d ze j, n iż  26 
p a ź d z ie rn ik a .. . 25 p a ź d z ie rn ik a  u p ły w a  term iiU  
z g ła szan ia  k a n d y d a tu r  p o se lsk ich  z 'w ła s n o rę c z 
n y m  p o d p ise m  k a n d y d a tó w ...

'A n o  zo b aczy m y ... ! ■ t
*

D o  u w ię z io n y ch  w B rz eśc ju  n ie  d o p u sz c z a ją  
n a w e t n a jb liż szy c h  ich  ro d z in ...

N ie  m o ż n a  p o w ied zieć , ż eb y  U k ra iń c y  byli! 
zb y t w y tw o rn i w ob ec  jeń có w  po lsk ich ', p o jm a 
n y c h  w czasje  w a lk  p o lsk o -u k ra iń s k ic h . W ie rn y  
o ’ te m , i e  w  u k ra iń s k ic h  obozac-h jeń c ó w  p a 
n o w a ł głód ' i ty fu s, k tó ry  d z ie s ią tk o w a ł o fia ry  
w o jn y  d z ie s ią tk o w a ł. P a m ię ta m y  o p isy  o k ro p 
n y c h  p rz e ż y ć  je ń c ó w  n a  K o saczu  W K o ło m y j i, 
M ik u liń c a c h  l w  in n y c h  o b o zach . T a k , to  b y ły  
rzeczy  s tra sz n e , b a rb a rz y ń s k ie .  A le j; om ; In o 
tego o k ru c je ń s tw a , d o p u szczan o  d o  jeń c ó w  o - 
so b y , n a le ż ą c e  do k o m ite tó w , k tó re  zo rg an izo 
w a ły  s ię  w te d y  d la  n ie s ie n ia  lm  p o m o cy . G d y 
b y  n ie  ta  p o m o c , ile ż  w ięce j lu d z i b y ło b y  zg i
n ę ło  w  ty ch  o b o z ac h ?

*

P rz y p o m n ę  jeszcze in n ą  h is to r ję , p o p rz e d z a 
ją c ą  w a lk i p o ls k o -u k ra iń s k ie  i o bozy  jeń có w  n a  
K o saczu .

W ty m  sa m y m  B rześc iu , w  k tó ry m  te ra z  u -  
W ięzienj są  p o sło w ie  s e jm u  p o lsk ie g o , w  lu 
ty m  1918 ro k u  z a w a r ty  zo sta ł h a n ie b n y  u k ła d  
n iem ieck o -au s tr ja ick o -b o lszew ick i, o d d a ją cy  m . 
in . C h e łm szczy zn ę  U k ra in ie . W te n  sp o só b  g i
n ą c e  z g ło d u  N ;e m e y  i  ro z p a d a ją c a  s ię  ju ż  
A u s tr ja  c h c ia ły  się  jeszcze  ra to w a ć . Z a  c!enę 
„ o d s tą p ie n ia ”' te j  p o łac i k r a ju  b o lszew ik o m , —  
p a ń s tw a  c e n tra ln e  c h c ia ły  z ap ew n ić  s o b je  ich  
p o m o c  w  d a lsze j w a lce  z a rm ją  s p rz y m ie rz o 
n y c h . N a  w ia d o m o ść  o ty m  h a n ie b n y m  U k ła 
d z ie  o d d z ia ły  leg jo n is tó w  d ru g ie j b ry g a d y  z n a j
d u ją c e  s ię  p o d ów czas n a  B u k o w in ie  p o d n io sły  
b u n t  p rzec iw  w ia ro ło m n e j A u s tr j i .  P o  g o rący ch  
n a ra d a c h , .w c za s ie  k tó ry c h  o f ic e ro w ie  i ż o ł
n ie rz e  leg jo n o w i ła m a li  z  o b u rz e n ia  s z a b le ,  z ry 
w ali o d z n ac ze n ia  a u s tr ja c k ;e ,  depleąc je  n o g a m i, 
p o sta n o w io n o  p rz e d o s ta ć  s ię  p rz e z  g ra n ic ę  n a  
w sch ó d , b y  n a w ią z a ć  k o n ta k t  z a r m ją  sp rz y m ie 
rz o n y ch  i s ta n ą ć  fro n te m  p rz e c iw  z d ra d z ie c 
k im  ' N iem co m  i A u strji. C zęść  le g jo m stó w  z 
c a ły m  ta b o re m  i ry n s z tu n k ie m  p rz e d o s ta ła  s ię  
szczęśliw ie  n a  d ru g ą  s tro n ę , lecz  z n a c z n a  ilo ś ć  
z o s ta ła  p rzez  w o jsk a  austrj>ac!k;e p rz y tr z y m a n a  
i  p rz ew ie z io n a  do ' o b ozów  w ę g ie rsk ich ' w  H u s z t ,  
B u s tv a h a z a  i k i lk u  in n y ch .

1 'do ty ch  w ięźn ió w , k tó ry m  z a  z d r a d ę  s ta 
n u  g ro z iła  k a r a  śm ie rc i,  ju ż  w  k i lk a  d n i  p o  
ic h  p rz y trz y m a n iu  d o p u sz c zo n o  ich  ro d z in y , d a 
le j cz łonków ' k o m ite tu ,  n io sąceg o  im  p o m o c  w 
ty ch  c ię ż k ic h  godzjnacfli —  n o  — $ o b ro ń có w . 
C z ło n k o w ie  k o m ite tu  w id z ie li  za  d ru ta m i w ie 
lu , w ;e lu  w ię z io n y ch  leg jo n istó w , ro z m a w ia li  z 
n im i. d a w a li ż y w n o ść  i  p ien ią d ze . W śró d  w ię 
z io n y ch  b y ł m . in . z ag in io n y  g en . Z ag ó rsk i, 
gen . G ó reck i (w tedy  ty c h  r a n g  jeszcze n ie  m ie li)  
b y ł .  k s . P a n a s . A o b ro ń c ą  ich  b y ł  p ó ź n ie j  w' 
g ło śn y m  p ro c e s je  w  M a rm a ro s  S iget z a m k n ię ty  
dz iś w tw ie rd z y  b rz e sk ie j  n a s z  to w a rz y sz  św ie
tn y  m ó w c a  i a d w o k a t  L ie b e rm a n . W sz y scy  jak  
W iadom o, z o sta li w ó w czas  u w o ln ien i.

Przypom inam  te  epizody z h is to r j i  d la  s tw ie r 
d zen ia , że  do więzionych je ń c ó w  d o c ie ra ły  j e 
d n a k  ich  ro d z in y  a  i lu d z ie  obcy , p ra g n ą c y  
im u fżyć w  ich  niedoli.

D z iw n ie  s ię  w szy s tk o  p lec ie  n a  ty m  B o ż y m  
św iecie ...

P e w ;e n  d z ie n n ik a rz  o czy w iśc ie  n ie  -sanacyj
ny , p rz y p o m n ia ł n ied a w n o  a fo ry zm , z a p o m n ia -  

|  n y  p rz e z  a u to ra . O to  w  dz ie l e f ra n c u sk ie m  pt. 
„M em o ria ł idles a l l i e s 11 —  W częśc i p o św ięco n e j 
P o lsc e  je s t W śród w jefu  in n y c h  a fo ry zm  m arsz .

N a  o s ta tn je m  p o s ie d z e n iu  se jn m  ślą sk ie 
go zn a laz ł s ię  p o d  o b ra d a m i w n io se k  k lu b u  
sa n a cy jn eg o  o u c h w a le n ie  250.000 z ło ty ch  n a  
ro z b u d o w ę  flo ty  w o je n n e j. K lu b  p o s łó w  so 
c ja lis ty czn y ch  g ło so w a ł p rz ec iw , u w aża jąc  
że  p iln ie jszą  sp ra w ą  je s t  p o m o c  d la  b e z ro b o 
tn y ch , n iż  b u d o w a n ie  f lo ty  wojennej". P o n i 
żej p rz y ta c z a m y  w y ją te k  z s te n o g ra m u  
se jm ow ego , z aw ie ra jąceg o  d e k la ra c ję  k lu b u  
soc ja listycznego . —  R ed.

P. Caspari: Wysoka Izbo! Wniosek, 
który Panowie chcecie odesłać do Ko
misji budżetowej, został spowodowany 
znaną mową ministra niemieckiego Tre- 
yiranusa. Na poprzedniem posiedzeniu 
Klub, do którego należę, w sprawie tej 
złożył zasadnicze oświadczenie, że pro
testuje przeciw takim mowom, ale zarazem 
uważa, że spory pomiędzy narodami po
winny być załatwiane w sposób poko
jowy.

Na poprzedniem posiedzeniu wniosko
dawcy postawili wniosek., aby traktować 
ten wniosek jako nagły. W  związku z 
naszem zasadniczem oświadczeniem, uzna
liśmy, że wniosek ten nie kwalifikuje się 
do nagłego traktowania i byliśmy prze
ciwko nagłości tego wniosku.

Proszę P a n ó w ! Dzisiaj chcemy tu 
taj, z trybuny Sejmu Śląskiego, zazna
czyć w konsekwencji naszego stanowiska, 
że jesteśmy bezwzględnie przeciwko te-

P ilsu d sk ie g o  —  tre ś c i n a s tę p u ją c e j : „ L a  fo rce  
sa n s  la  l ib e r te 1 e t la  ju s tic e  oi‘e s t q u e  v io Ien c e 
e t ty r a n je “ —  to z n a c z y : „ S iła  b e z  w o ln o śc i 
je s t  ty lk o  g w a łte m  i t y r a n ją “...

T a k  m ó w ;ł Jó ze f P iłsu d sk i...

mu wnioskowi. Uważamy, że nie pora 
na to, aby wydawać pieniądze ze Skarbu 
Śląskiego w momencie, kiedy na Górnym 
Śląsku klasa robotnicza znajduje się w 
niesłychanie ciężkiem położeniu.

Jesteśmy dalej zdania, że w chwili, 
kiedy na Górnym Śląsku jest wielkie 
bezrobocie', które gnębi klasę robotniczą 
i wywołuje wśród niej straszne niezado
wolenie i rozgoryczenie, — albowiem 
klasa robotnicza uważa, że pomoc, jaką 
się jej daje ze strony Państwa, jak i W o 
jewództwa, nie jest wystarczającą, — że 
najlepszą odpowiedzią na wszelkie tęgo 
rodzaju pobrzękiwania szabelką, jak tego 
dopuścił się min. Treyiranus, żądający 
rewizji wschodnich granic państwa nie^ 
mieckiego, jest stworzenie w kraju oby
wateli zadowolonych ze swego bytu. I ci 
obywatele, o ileby miał zajść ciężki m o
ment, że trzebaby bronić granic Państwa 
naszego, otóż wtedy ci zadowoleni oby
watele będą najlepszą obroną. Natomiast, 
gdy  pieniądze, których domaga się wnio
sek, będą zużyte przez Skarb Śląski na 
budowę floty wojennej, to wywoła to 
tem większe rozgoryczenie.

Mając te wszystkie okoliczności ną 
względzie, sprzeciwiamy się odesłaniu 
wniosku do Komisji i będziemy g łoso 
wali bezwzględnie przeciw temu.

Miasto, gdzie wybuchł strejk generalny.

Goi m ie s ię c y  trw a ją c e  w rz e n ie  re w o lu c y jn e  w ś ró d  h isz p a ń sk ie j k la sy  ro b o tn icze ] w e sz ło  o b e 
cn ie  w  o strz e jsz e  s ta d ju m . \V B a rce lo n ie , dlruigiem  z rz ę d u  co do  w ie lk o śc i jn je śc łe  h is z -  

p -ańsk jem , w y b u c h ł d n ia  18. b . m . g e n e ra ln y  s tre jk  ro b . bu d o w l. i  p o rto w y ch .

Pomoc bezpobotnym, czy floto wojenna?
i
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Informacje dla wychodźców.
C IĘ Ż K IE  P O Ł O Ż E N IE  R O B O T N IK O W  P O L 
S K IC H  NA P L A N T A C JA C H  K A W A  W  B R A 

Z Y L II.

S y n d y k a t E m ig ra c y jn y  in fo rm u je  o  c ję żk ie m  
p o ło ż e n iu  P o la k ó w , p ra cu jąc y c h  n a  fa rm a c h  k a 
w o w y ch . O ile  p rz e d  k ry z y se m  k a w o w y m , ro 
b o tn ic y  b y li  m o ż liw ie  w y n a g ra d z a n i z a  c ię ż k ą  
pracę, p rz y  u p ra w je  k a w y , to  w  o s ta tn ic h  c z a 
sach  fa rm e rz y  p o o b n jża li z a ro b k i do  tego s to p 
n ia , ż e  ro b o tn ik  z a le d w ie  z d o ła  w y ż y ć  z a  z a 
ro b io n e  p ien ią d ze . O żad n y c h  o szczęd n o śc iach  
n ie  m o ż n a  n a w e t m y śleć . W ie lu  ro b o tn ik ó w  k a 
w ow ych  je s t bez  p ra c y  i  s z u k a  je] d a re m n ie .

D o B razy lji m o ż liw a  je s t  w  o b ecn y ch  cza 
sach  jed y n ie  e m ig rac ja  o só b , p o s ia d a ją c y c h  ta m  
ro d z in y  i  k re w n y c h , u  k tó ry c h  m a ją  zapiew- 
m o n ą  p ra c ę  o ra z  ro d z in y  z p ie n ią d z m i  n a  za 
kupi fa rm  ro ln y ch .

K T O  M O ŻE O TRZYM A Ć P R A C Ę  W E  F R A N 
C JI?

S y n d y k a t E m ig ra c y jn y  in fo rm u je , że  n a  z a -  
sad z je  fran c u sk ie g o  p ra w a  lm fsfracyjnego, m o 
g ą  p rz y je żd ż a ć  do F r a n c j i  ty lk o  n a jb l iż s i  k r e 
w n i ro h o tn jk a , to  je s t  ż o n a  i cfejecń. S p ro w a 
d zo n e  w  ten  sp o só b  osoby , n ie  m a ją  ipraw a z a j
m o w ać  się  p ra c ą  zaro b k o w ą .

W sz y scy  c i, k tó rz y  m a ją  z a m ia r  w y je ch a ć  do 
F ra n c ji  n a  za ro b e k , m u s z ą  w y s ta r a ć ' s ię  o za
p o trze b o w a n ie  do p ra cy , p o św ia d c zo n e  p rz ez  
k o n su la t  p o lsk i i  w ła d ze  f ra n c u sk ie , a lbo  z a 
re je s tro w a ć  s ię  w  P a ń s tw o w y m  U rz ęd z ie  P o 
śre d n ic tw a  P ra c y , k tó ry  z a ła tw ia  s p ra w y  w y 
jazd o w e  ro b o tn ik ó w  do F ra n c ji-  t r a n s p o r ta m i 
zb io row ym i.

C EN Y  BILETO A Y  O K R Ę T O W Y C H .

S y n d y k a t E m ig ra c y jn y  in fo rm u je , że  c e n y  b i 
le tów  o k rę to w y ch  s ą  ró ż n e , a  w y so k o ść  ich  za 
leży  o d  k a te g o rji o k rę tu . P o d a n e  ogó ln ie  c en v  
k a r t  o k rę to w y c h  z G dyn i do  portów 1 A n te ry k i 
P o łu d n io w e j (B razy lia , A rg en ty n a , U ru g w aj i 
t. d .) w a h a ją  się  o d  zł. 950 d o  zł. 1.030. N a 
to m ia s t  c e n y  b ile tó w  o k rę to w y ch  d o  p o r tó w  A

m e ry k i P ó łn o e n e e j (S tan y  Z jed n o czo n e  i  K a 
n a d a )  w y n o szą  o d  zł. 1.180 do zł. 1 .2 2 1  50 gr. 
C en v  p o w y ższe  d o tyczą  p o d ró ż y  I I I  k lasą .

- ----------------------  ‘ i
N O W E  T R A N S P O R T Y  E M IG R A N T Ó W  DO 

B R A Z Y L JI I  K A N A D Y .
W u b ieg ły m  ty g o d n iu  w y je ch a ła  n o w a  p a r -  

t ja  e m ig ra n tó w  d o  B ra zy lji l K a n a d y  w  licz
b ie  75 o sób . T ra n s p o r t  te n , p rzy g o to w an y  c a ł
k o w ic ie  p rzez  b iu r a  S y n d y k a tu  E m ig racy jn eg o , 
p rz y je c h a ł do W a rsz a w y  p o d  o p iek ą  u rz ę d n i
k ó w , sk ą d 1 u d a ł  s ię  do  G d y n i ;na o k rę ty .

---------  i
K T O  M O ŻE JE C H A Ć  DO K A N A D Y ?

N a  p o d s ta w ie  n o w y ch  p rzep isów ' lm ig ra c y j-  
n y e h  do  K a n a d y  m o g ą  jec h ać  n a  p o d s ta w ie  
p e r in itó w  ż o n y  d o  m ężó w  i d z iec i do  o jcó w  
(p rze d  u k o ń c ze n ie m  18 ro k u  życia). R ó w n ie ż  
m o g ą  jec h ać  oso b y , k tó re  p o s ia d a ją  p e rm ity  w y 
s ta w io n e  w o k re s ie  o d  14 m a rc a  b . r .  do 14 
s ie rp n ia  b. r. P o z a te m  z w io sn ą  1931 lr. b ę d ą  
m o g ły  z ap ew n e  jec h ać  ro d z in y  ro ln ic ze  z  k a 
p ita łe m  n a  zakuj) fa rm , o ra z  n a  z a g o sp o d a ro 
w an ie  s ię  w  K an ad z ie .

IN F O R M A C JE  DLA  W Y JE Ż D Ż A JĄ C Y C H  D O  
A R G EN TY N Y .

W o b ec  n a d m ia ru  e m ig ran tó w , k tó rz y  p rz y 
b y li do  p o r tó w  a rg e n ty ń sk ic h , o ra z  tru d n o śc i  
z a jęc ia  ich  p rz y  p ra c y  ze  w z g lęd u  n a  c h w ilo w y  
k ry z y s  g o sp o d a rczy , S y n d y k a t E m ig ra c y jn y  in 
fo rm u je , ż e  dto A rg e n ty n y  m o g ą  o b ecn ie  Yyyjeż- 
d ż a e  ro ln icy , k tó rz y  o trz y m a li  s ta m tą d ' z ap o 
trze b o w a n ie  do  p ra c y , o ra z  ro d z in y , żo n y  l 
d z iec i db k re w n y c h , k tó rz y  z ap e w n ią  im  p o b y t 
w  A rg en tyn ie . P o z a te m  m o g ą  em ig ro w ać  ro ln i
cy  p o s ia d a jąc y  g o tó w k ę  n a  zak u p  g o sp o d a rs tw a  
o ra z  n a  u trz y m a n ie  się  do  p ie rw szy c h  z b jo ró w 1.

W w szy stk ich  sp ra w a c h  d o ty czący ch  e m ig ra 
c ji u d z ie la  b e z p ła tn je  b liż szy ch  w sk a z ó w e k  S y n 
d y k a t  E m ig ra c y jn y  w W a rsz a w ie , M a rsz a łk o w 
sk a  124 o ra z  odldziały n a  p ro w in c ji .

S y n d y k a t w y ra b ia  te ż  b e z p ła tn ie  ' d b k u m cn ty  
p o d ró ż y  i w izy.

Radjo - -  i zbiegłe żony.
R zesz dość wesoła.

F ra n c u s c y  ra d jo s łu p h a c z e  u s ły sz e li 1 plewliego 
d iiia  n a  fa lach  e te ru  n a s tę p u ją c e  o g ło sz en ie : 

P o d a ję  do p o w szech n e j w ia d o m o śc i, że  m o ja  
ż o n a  m n ie  o k ra d ła  i  z m e m i p le n ią d ż m r . s 
sw o im  k o c h a n k ie m  u c ie k ła . O s trz eg a m  każd eg o , 
k to b y  jej c h c ia ł  p o ż y cz y ć  p ie n ią d z e , że  za  Jej 
d łu g ' n ie  o d p o w ia d a m " . * ■ i

T e n  k to  d a ł  to  o g ło szen ie  do  r a d ja .  kiie p o 
d a ł  a n i  sw ego n a z w isk a  a n i  sw eg o  a d re su . —  
Ale, ja k  p o d a ją  gaze ty  fra n c u sk ie , e fek t o g ło 
sz e n ia  m ia ł  b y ć  p io ru n u ją c y . G łos zd rad zo n eg o  
m ę ż a  d o sz e d ł do  w ia ro ło m n e j ż o n y  n a  R iw ierze, 
n a  k ró tk o  przed! o d e jśc iem  o k rę tu ,  k tó ry m  p a 
ra  k o c h a n k ó w  m ia ła  u d a ć  s ię  do  A m e ry k i. K o
c h a n k o w ie  p o w ró c ili n a ty c h m ia s t  do " P a ry ż a .  
Ż ona  w ró c iła  do m ęż a , k tó ry  jej w szy s tk o  p rz e 
b aczy ł, a le  k o c h an e k  żo n y , jak o  w sp ó łw in o w a j-  
c a  k ra d z ie ż y  p o sz e d ł do  ko zy . T a k ie  je s t  p r a 
w o  fran cu sk ie^  k tó re  w p ra w d z ie  n ie  uzn aje  k ra 
dz ieży  w s to su n k a c h  p o m ię d z y  m a łż o n k a m i, a le  
k a rz e  tego, k to  b y ł w sp ó ln ik iem  p o p e łn io n eg o  
czy n u .

N ie je d e n  z ap y ta  m o że , d laczego  e j p a ń s tw o  
n ie  zw iali do  A m ery k i, sk o ro  m ie li  ta k i  z a m ia r  ? 
C zy żb y  g ło s r a d ja  b y ł tak je j sam ej' s i ły ,  jak  
g ło s s u m ie n ia ?  C h y b a  n ;e . R aczej m o ż n a  p rz y 
p u szczać , ż e  c i  p ań stw o  ju ż  s ię  s o b ą  z n u d z i l i  
inacze j b o w ie m  u je  m o ż n a b y  w y tłu m a c zy ć  te 
go, że  ra ze m  s łu c h a li  ra d ja . A le p o w y ższy  w y 
p a d e k  n a su w a  n o w e  m o ż liw o śc i. R a d jo s ta c je  p o 
w in n y  db sw bich  a u d y c ji  w p ro w ad z ić  „ G o d z i
n ę  d la  zg u b io n y ch  d u sz " , a b y  dać  im  m o żn o ść  
n a w ró c e n ia  z p o w ro te m  n a  d ro g ę  c n o ty . S łu 
ch ac ze  z a ś  m ie lib y  w ie lk ą  p rz y je m n o ś ć  w  s łu 
c h a n iu  ta k ic h  npt, o g ło szeń  w  ra d jo :  .

„ E la , w raca j, w szy s tk o  p rz eb a cz ę" , a lb o : 
„ K o c h a n y  p a n ;e  M au ry cy ! D z ięk u ję  z a  p o rw a 
n ie  żony j a le  z a b ra ła  o n a  ze  s o b ą  p rz e z  ro z ta rg 
n ie n ie  m o ją  p iż a m ę . P ro szę , n iech  m l  p a n  ją  
z a raz  .odeśle! 1

Katastrofa lotnicza koto Stuttgartu,

k ló ra  z d a rz y ła  się  d n ia  18. b. m . n a d  lo tn isk ie m  B o b lin g en , k o ło  S tu ttg a rtu  (N iem cy ), w sk u te k  zd erz en ia  się  dw óch  a e ro p la n ó w 1. N a ry 
c in ie  —  sz c z ą tk i o b u  ap a ra tó w . K ia s tro fa  n a s tą p i ła  w sk u te k  tego, że  p rz y  p ró b ie  p rz e sk o c z e n ia  z jed n eg o  s ta tk u  d b  drug iego , p o d ję te j p rz ez  
a k ro b a tę  lo tn iczego  S c h in d le ra , a p a ra ty  zb liż y w sz y  się  do  s ie b ie  z aczep iły  s ję  n a w z a je m  i ru n ę ły  n a  z iem ię . S c h in d le r  i t rz e j  plloC j

’ ' zg inę li n a  m ie jsc u .
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S a b  o
PODPALENIA.

Wczoraj o północy w Kuliajowie', 
koło Lwowa, podpalono 2 sterty zboża 
na folwarku kapituły rzym. kat., które 
spłonęły doszczętnie. Sprawców podpa
lenia nie wykryto.

 ____________  f

W  Jaszczowcach, koło Złoczowa, o- 
negdaj wskutek podpalenia spłonął dom 
ze sklepem oraz zabudowania gospodar
skie Jana Turskiego, komendanta Strzelca. 
Szkoda wynosi 8.000 zł. Równocześnie 
płomienie objęły dom sąsiedni Marji Wła- 
dyk, który spalił się doszczętnie. Policja 
aresztowała polowego, Emiljana Rusina, 
jako podejrzanego o ten sabotaż.

W  Uhrynowie, pow. Podhajce one- 
gdaj w nocy wskutek podpalenia spaliła 
się stajnia wraz z narzęd&iami gospodar- 
skiemi, będąca własnością dr. Knysia, re
ferenta starostwa w Łomży. Szkoda w y
nosi 7.000 zł.

W  kolonji osadniczej w Słobódce 
Leśnej, kolo Kołomyji onegdaj wieczór 
wskutek podpalenia spłonęła sterta s ło 
my, dom i zabudowania gospodarskie 
wartości 6.000 zł. na szkodę Piotra Sza
moty.

Na folwarku Załuże, koło Rohatyna, 
wczoraj po północy wskutek podpalenia 
spalił się dach na stajni, oraz złożona na 
strychu pasza. Właściciel Bruno Daszaw- 
ski poniósł szkodę 18.000 zł.

W  Liszczyńcach, woj. tarnopolskie1, na 
. folwarku Włodzimierza Konopackiego 

spłonęła szopa, bróg zawierający 200 
korcy buraków i sterta słomy. Jako do
mniemanych podpalaczy aresztowała po
licja: Włodzimierza Parija ze Szył, oraz 
Włodzimierza Chronyka z Szelpak.

W Zawidowcach, pow. gródeckiego, 
onegdaj w nocy wartownik, strzegąc s ter
ty na folwarku, zauważył jakiegoś podej
rzanego osobnika idącego w stronę stert. 
Po oddaniu strzału indywiduum to zbie
gło w  ciemnościach nocy.

ŚCIGANIE SABOTAŻYSTÓW.
LWÓW. (PAT). W  wyniku porozu

mienia się trzech wojewodów Małopolski 
Wschodniej, władze bezpieczeństwa za
rządziły wielką akcję w kilku powiatach, 
w których zanotowano największą ilość 
aktów sabotażu. Akcja ta, która obejmuje 
poszukiwania za materjałami obciążający
mi, bronią itp., jak również poszukiwania 
za podejrzanymi osobnikami, rozpoczęła 
się 21 bm., rano, na terenie powiatów 
bobreckiego, rohatyńskiego, brzeżańskie- 
go i podhajeckiego przy współudziale 
specjalnie^ zorganizowanych oddziałów 
policji państwowej. Całością akcji kieruje 
komendant wojewódzki ■ policji państwo
wej we Lwowie insp. Grabowski. Potrwa 
ona kilka dni. Na razie bliższych szczegó
łów podać nie można.

ARESZTOWANIA I REW IZJE W  TAR
NOPOLU.

W  ub. niedzielę aresztowano w T ar
nopolu prof. ukr. gimnazjum N. Hałusz- 
czyńskiego, oraz 22 uczniów VIII klasy. 
Stwierdzono, że trzech uczniów z pom ię
dzy aresztowanych podpaliło sterty na 
folwarku w Kurowcach, inni zaś spowo
dowali pożar na folwarkach w Beczkowi- 
cach, Chodaczkowie i Kopyczyńcach.

W  nocy na 21 bm. organa bezpie
czeństwa przeprowadziły w Tarnopolu 
masową rewizję, w poszukiwaniu za b ro
nią, materjałami służącymi do aktów sa
botażowych i literaturą antypaństwową. 
W  czasie rewizji, do przeprowadzenia któ
rej użyto trzech kompanji policji, znalezio
no wiele materjału obciążającego. Dotych
czas przytrzymano 28 osobników'.

TARNOPOL (PAT). Po przywróce
niu porządku w gminie Kurowce w po
wiecie tarnopolskim i wobec złożenia 
przez radę gminną solennego przyrzecze
nia, że ludność gminy będzie lojalnie i 
sumiennie wykonywała wszystkie zarzą
dzenia władz państwowych i że ręczy za 
spokój i porządek w gminie, asystencyjny 
oddział kawalerji został w dniu 21 bm. 
na zarządzenie władz z Kurowiec wyco
fany i skierowany do .innych rejonów 
w powiecie tarnopolskim, objętych silniej
szą akcją sabotażystów.

Odżywiajmy się racjonalnie.
N a  piolu o d ży w ian ia  s ię , postęp  w  PolSjCe za 

zn aczy ł ,się zby t m a ło . t j
O p y ch am y , racze j p rz ep y c h am y  n a sz  żo łąd ek , 

u je  bacząc  l ia  to zu p e łn ie , ż e  żo łądek  m a  o -  
g ra n ic z o n e  m o żliw o ść ; irawienj-n.

D laczegóż n ;e  u ła tw ia m y  n iu  j .i r a ry ? A m o 
g lib y śm y  to uczyn ić , gdyż  n a  p o d s ia w ie  do 
św iadczeń  i na, ‘ p o d s ta w ie  b a d a ń  w m k o w y c li 
w iem y , jak i p io k an n  jes i W skazany  cifia fczło- 
W jeka p racu jąceg o . P rz e p is  jest b a rd zo  p ro s ty ; 
w ięcej ja rz y n , ow oców , k o m p o tó w , lek k ich  le- 
g o m in , a p rz ed e w sz y slk ie in  w ięce j c u k ru .

P o ży w ien ie  n a sz e  zaw ie ra  Irzy  z asad n icz e  
sk ła d n ik i:  Iłuszcz, b ia łk o , w ęglow odany . O tó ż  
ie o s ta tn ie , re p re z en to w a n e  prze:: c u k ie r , s ą  n je -  
(Soiueniane w n a sz em  o d ż y w ian iu  się , w M ó l 
re m  c iŁ ie r  u w a ża  się  jak o  p jrzypraw ę, a  n ie  
o d ży w k ę  p o d s taw o w ą . i

C zęsto m ó w i się  o le in , że  (nadm ierne. sp o 
ży c ie  c u k cu  sz k o d z i z d ro w iu . Ale ja k ie ż ,s ą  le 

n a d m ie rn e 1' i lo śc i?
V P o lsce  sp o ży w a  czło w iek  p rzep ię ln ie  11 

kg. c u k ru , w czem  n a  K re sa c li  |kg. ro c z n ic *  
w S tan ach  . Z jed n o czo n y ch  A m ery k i Pótnoclnej 
51 kg ., w A ngiji Jo kg., w D an ji 38  Ikgf., a  w ięc 
w  A m ery ce  p« ra z y  lyle, aniżeli. Iw- >Po!,sCe, a 
10 razy  lylo. a n iż e li  n a  n a sz y ch  K resach . N ik t 
c h y b a  n i t '  o śm ie li p o ró w n y w a ć  s ia n u  z d ro w o t
nego n n a sż k a n c ó w  A m e ry k i ze s ta n e m  z d ro 
w o tn y m  m ie sz k ań c ó w  P o le s ia . W y n ik a  w ięc  z 
lego, że 5-'l kg., a n a w e l CO (kg., jak  to Ima n iie ]- 
,sce w A u s lra lji  na, o so b ę  n ie  je s l  ;za dużo . —  
ta k ż e  n a m  d a le k o  d o  ow ego „ n a d m ia ru  

N ie ly lk o  s la ty s ly k a  z ży c ia  P o d ż iennego , Ietcz 
b a d a n ia  lek a rzy  i  fiz jo logów  s tw ie rd za ją , że 
k o rzy śc i w y n ik a ją ce  d la  o rg a n iz m u  z k o n su m 
pcji c u k ru  s ą  o g ro m łte . P rz e su n ą ć  m a s ^  lu d 
no śc i n a  d ro g ę  rac jo n a ln ie jszeg o  p o d 1 w zględem  
h ig je n y  j R u d żclu  d o m ow ego  o d ż y w ian ia  s ię  — 
lo W jelka zas łu g a  sp o łeczn a . :

—O—

Wybuch bomby w szkole „Lwa“
przy ul. Krupiarskiej.

domku starym, parterowym, z ma-, 
łem piąterkiem, przy ul. Krupiarskiej 15, 
mieści się ukraińska szkoła powszechna 
im. kniazia Lwa. O godzinie 1-szej w nocy 
z soboty na niedzielę niespodzianie w y
buchła bomba w jednej ubikacji tej 
szkoły.

Rodzina tercjąna N. Rudego, mieszka
jącego na piętrze, została zrzucona z łó 
żek na podłogę i przysypana odłamkami 
mebli i tynku, przyczem jedna z córeczek 
Rudego została zranioną. Mury budynku 
lekko zarysowały się, trzy ubikacje szkol
ne zostały zdemolowane, futryny drzwi 
i okien wysadzone.

Detonacja była tak silna, że w są
siednich domach wyleciały szyby z okien. 
Odgłos jej jakgdyby strzał armatni do
nośnie było słychać na przedmieściu gró- 
aeckiem. i

Na m.ejsce eksplozji niebawem przy
byli przedstawiciele władzy. W  czasie

przeszukiwania ttbikacyj znaleziono jeszcze 
jedną bombę. Policja aresztowała 25- 
letniego Antoniego Sawczuka jako podej
rzanego o spowodowanie wybuchu. — 
Aresztowano również młodszego jego 
brata, ucznia gimnazjalnego.

W  związku z tą eksplozją PAT-iczna 
podaje: W  sprawie wybuchu przy ul 
Krupiarskiej dowiadujemy się, że w cią
gu nocy pyrotechnik wojskowy zabrał 
znalezioną bombę do ekspertyzy, która 
nie została jeszcze ukończona. Stwier
dzono tylko, że materjał był niezwykłej 
mocy kruszącej. Ze śladów można w y
wnioskować, że eksplozja nastąpiła w sza
fie, stojącej w jednej z ubikacji. Czy w y
buch nastąpił samoczynnie’; czy też został 
spowodowany — można będzie ustalić 
dopiero po ukończeniu ekspertyzy. Policja 
prowadzi w dalszym ciągu dochodzenia i 
przesłuchała rozmaite osoby w charakte
rze świadków.

Niedoszły ojcobójca przed sądem.
r.wan B a liu k  ro ln ik  zc Slojainowja, pow1. lĄi- 

(IżiePhów. O dpow iadał w czora j p rzed  sąd em  
p rzy sięg ły ch  za  usiłoW ane z am o rd o w a li je  oj*łn 
sw ego w  c e lu  zaw ła d n ię c ia  p o  lijn i ■majątku. 
O sk a rż o n y  n a m a w ia ł I ran ic iszk a  T k a c z y k a , o -  
raz  M arc in a  K im a,, tto  z a s trz e le n ia  ojc-a, o b ie 
c u ją c  im  3.000 zł. pio d o k o n a n iu  zb ro d n i. O baj 
po o trzy m an iu  za liczk i 80 z ł . ,  d o n ieś li o  len i

po lic ji k ló ra  a re sz to w a ła  njedb,szłego o jcobó jeę .
Po p rz e p ro w a d z en iu  po,stępow ania d b w o d o w e- 

\vodk>\#ego p rzysięg li 0  g ło sam i z ap rz ec zy li w in ę  
B a tin k a . wobec, lego zfiprarM w yrok  u w a ln ia ją 
cy  go od w p iy  i Kary.

H o zp raw je  p rzew o d n iczy ł r .  L y c z k o w sk j, osk . 
p ro k . W o n d ra u sc h , b ro n ił d r. L. -Ilankiew jez.
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San Doitpngo po katastrofie orkami,

.który iprzed d w o m a tygodniam i, jn iw ie d /i!  slciJłcg replubtjh i 1) jfjj. i w  p rzec iągu  k ilku ' o g -  
<vin zam i,enj! m pasto W ląruzy, /pJrzyc/c zg inęło  ok o ło  ;>.()()() ład z i. i \

frzed zerwanym układów w „Tespach".
Prowokacyjne stanowisko dyrekcji „Tessp' a

W czo ra j ra n o  ro zp o czę ły  s ię  w e L w o w ie  p e r 
tra k ta c je  o  lik w id ac ję  z a ta rg u  p o m ię d z y  d y re k c ją  
,,'l 'e sp u  a ro b o tn ik a m i.

\  p e r tra k ta c ja c h  J>;erże u d z ia ł 10 <Meg‘aiów  
rab o l u iczyeh n a  czele  z s e k re ta rz e m  Iow .11a— 
lR jh e m  i ob. l y s z k ą .  Ze s tro n y  ,,Tespry“ —  d y 
re k c ja  ze L w o w a  i K a łu sza . Ze sb  u iiy  p rz e d 
staw ic ie li rz ąd u  p. in sp e k to r  p ra c y  T u laK iew icz  
i p. s ta ro s ta  k a lu sk i. K o n fe ren c ji p rz ew o d n i-  
ezy  insfj. T u titk iew U z.

K onferencji! ro z p o cz ę ła  się  generalna, d y sk u 
s ją  trw a jącą  ponad- trzy  g o dzjny . PiejW szy re -  
J tro w a t sekreta ,rz  o k ręg o w y  Iow. I-’;-. HteJiit-bj 
u zasad n ia ją ;; ż ą d a n ia ' ro b o tn ik ó w , zas im ie d ie n i 
,,'l’esp 'u" re fe ro w a ł p. gen. P ta to w sk i.

Po g e n e ra ln e j d y sk u s ji M rzysiąpiono do szcz e- 
gjśłow ych w n io sk ó w  w któłj& jh, im ie n ie m  ro 
b o tn ik ó w  w y ra żo n o  n a s tę p u ją c e  p o s lu la ty :

1) S p raw ę  w a rze ln i z a ła tw ią  pp. in sp . p'-aey 
i s ta ro s ta  z o d n o śn e m  m in is te rs tw e m .

2$, Do c z a su  z a ła tw ie n ia  pow yższej s p r a w y , 
w a rz e ln ia  będ zie  u trz y m a n a  w  d o ty c h c z a so w y m  
ru c h u .

Ł  N a w y p ad ek  decyzji m in is te rs tw o  p rzem . 
i l ia n d iu , jak o  w ła śc ic ie la  ta m te jsz e j w arzclnji 
— z o stan ą  wszyscy- ro b o tn ic y  sp ro w iz jo n o w an l 
pod  tym  w a ru n k ie m , że  b ra k u ją c e  la ła  b ę d ą  im  
d o liczan e  do p e łn y c n  la l s łu ż b y  i ’W  den sp b - 
sób  n a s tą p i w y p la ta  p e łn e j p ro w iz ji.

O d n o śn ie  do re d u k c ji Innych  działów ', -prący, 
z ap o w ied z ian e j p rz e z  o g ło szen ie  -dyrekcji —• d e 
legacja d o m ag a  się  w ycofan iu  re d u k  j j ,  Jako iu -  
ezern n ieu z a sa d n io n e j, a poJC zss s e z o n u  m a r 

tw ego —  z as to so w an ia  do ty ch że  re d u k  ji d n i 
i. godzin. jS ra .^ r

N a w n iosk i delegatów- ro b o tn iczy ch  

d y rek c ja  o d p o w ied z ia ła  w sp o só b  p ro w o k a cy jn y .

1. P u n k t  l - s z v  w n io sk u  A la g a łd w  zo sta ł odt-' 
rzu co n y .

2. N a  p u n k t drugi d y re k c ja  o d p o w ie d z ia ła  z a 
trzy m an iem  o g ło sz en ia  o re d u k c ji ,  i w y d a le 
n iem  dalszych  p o n a d  70 robotn ików ', Czy l r a 
zem  180. i

0. Z p o w o d u  s lre jk u  p o zo staw ia  d y rek c ja  w o l
ną  rę k ę  n a  w y d a len ie  robotników '.

•J. N jeob jęe ie  p racy  d'o 27 1). m .  b ę d z i e  się 
ró w n a ć  w y d a len iu  w szys tk ich  ro b o tn ik ó w .

D y sk u sja  n a  k o n fe re n c ji -p rzybra ła, w obec ta 
k iego  s ta n u  rzeczy , d a le k o  idąCe i gorąge 
ro z m ia ry , k tó rą  lo  p ó ź n y m  w ieczo rem  o d ro 
czono  do -dnia n a stęp n eg o .
Jcżi-lj il-yrek, ja  n ie  p rz y jm ie  wnlosfoów' dolega,- 
i ji ,  — to u k ła d y  d z is ie jsz e  W l a n ą  
a od-p-owjedzialngfie. za p rz e d łu ż e n ie  .slrejku s p ł -  
d n ie  c a łk o w ic ie  n a  'd y rek cję . {<

R obotijM y p rz y jm u ją  n a  s ie lile  w szelk ie  o f ia ry  
i|trzez p rz y ję c ;e re d u k c j i  dn ; i g o d z in ,  ro boczydn  
a w jijektórjYch -działach p rą c y  n aw ćt c a łk o 
w itego u r lo p u  b e zp ła tn eg o , n a  cza.s t. zW. se 
zonu m a rtw e ® !

D y rek c ja  i te o f ia ry  o d rzu ca  czy li je s t  Już 
w y raźn a  z ło ś liw o ść  i p ro w o k ac ja  d y re k c ji , .T e -  
s jw r  w s to su n k u  do ro b o ln jk ó w .

—O—

Do tow. robotników w Katuszu!
P rzew o d n iczący  de leg ac ji. toW. s e k r  I& lu e li 

a p e lu je  tu d ra g ą  tio  ogó łu  ro b o tn ik ó w ' w' K a łu sz u , 
liy  zach o w ali b ezw zg lęd n y  sp o k ó j i pow agę i

a b y  s to so w an e  p rz ez  r ó ż n e g o . trodżnju e lem en ty  
ju o w o k a c je  n ;e  W y p ro w a d z iły  ifili z rów now agi. 

— o—

ZA W O D Y  L IG O W E .
Pełgoń — L K S . 2 .1 . j
Legja —  W arsz a w ian k a  0:0.
\Y * la  — L T S G . 1:1.
P o lo n ja  —  W arta  a  4).
W |e n  sp o só b  —  P ogoń  usadow iła, s ię  n a  0 

m ie jsc u , W a r ta  w y k aza ła  w ie lk ą  d liw ie jn o ść  
sw oje; lo rm y , a W aiszaw  ia n k a  ipu klęspei z 1 e- 
g ją  zdiecydow anie u g ru n to w a ła  się  w s te rze  s f t i -  
ik u , c h y b a , że  L. '1' S. (i. d w u k ro tn ie  p rz e 

g ra  m ecze.

T a b e la  g ier p rz e d s ta w ia  s ię  ob ecn ie  n a s lę p u -  
|iieo:

1> C raco y ia  16 25 37:17
2)  P o lo n ja  18 23 -18-27
3 )  W is ła  17 23 38 28
4 )  L eg ja  > l ti  21 37 :10
5) W arta  15 20 41:24
6 )  P o g o ń  10 10 31 26
7) G a rb a rn ia  17 16 41:11
8 ) L A S . 17 14 36:20
0) C zarn i 16 13 15-30

104 K uch 16 11 23:37
11) L T S G . 18 10 21:51

,12) W 'arszaw ian k a  16 6  15-55

Z A W O D Y  O 
L u b lin : U n ja  —

vyE.isc.n-:
ee lija  1:3.

DO L IG I.

T o r u ń :  T K S . •— S k ra  5:3 . 
P o z n a ń . L eg ja  —  W K S . 5:3 .

M etal —  R K S . 1 2 . 
B K S. U . —  T o rp e d a 1:1.

K O N O PA G K . 1 —  M IS T R Z Y N IĄ

Tragiczne wypadki
PO R  KOŁA?,II POCIĄGU.

L  N a lo rze  k o le jo w y m  n a  m o śc ie ' rz e k i G olo- 
g ó rk i po w. Złoczów, zn alez io n o  z w ło k i  Iw ana  
P e iry sz y n a , la l 56, z Ż uM tyna  pow . K am ionka- 
S trum iłiow a, p rz e je c h a n e  . p rzez  pociąg . ,

.lak z* 'do tychczasow ych  d o ch o d zeń  W ynika, 1 ’<■- 
Iryiszyn .p opełn ił s a m o b ó js tw o  k ła d ą c  s i ę  na  s z y 
n a ch  p o d  p rz e jeż d ż a jąc y  pociąg, w sk u tek  cze
go z o s ta ła  o d c ię ta  m u  g łow a o ra z  tew e 'ram ię .

ZATRULI E G RZYGAM
Jó?ef M aksyck i, lat lfl i jego żo n a  .Julja w raz 

z c ó rk ą  A n to n in ą, w szyscy  z Bouszp&ofea, za-  
Iruli się  g rzy b am i.

Józef i\lak«y,cki z m a r ł,  zaś jego żo n a  i  -cór
ka w alczą ze  śm ;ercią.

N a zow ody .pow yższe, k tó re  się  o d by ły  w  ń>
W u liieg łą  n ied z ie lę  we L w o w ie , z ap o w ied ź  in
n y  b y ł p rz y ja zd 1 W alas je w ie zó w n y  1 K o n o p a c 
kiej. P . \Vala,siewi-c»5wiin m im o  zg ło sze n ia  n ie  
p rz y b y ła , n a to m ia s t  z jaw im  s ię  K o n o p a c k ą  w o - 
loczen iii H u la n ic k ie j  i G rab jck je ]  o ra z  I mó
w i a n k i , ,S tro jn e j" . Z w y c ię s tw o  \V osta teczn e j 
R u sy fik a c ji  p rz y p a d ło  K o n o p a ck ie j, k tó ra  u s ta 
n o w iła  też n o w y  rc>kord P o lsk i.

W  og ó ln ej p u n k ta c ji  u z y sk a ła  K o n o p ack a  .A.
Z. S .) 185 iplkt., u s tan aw ia jąc , now y re k o rd  
p o lsk i, 2) H u la n ic k a  (G ra ży n a )  182 pk t., (w y n jk . 
lepiszy o d  rekordlu p o lsk jeg o j, 3 )  G rab ick a  (So
k ó ł)  131 p k t., 4 ) S tro jn a  (AZS. L w ów ), 78 pkt. <

W y n ik i w  p o szczegó lnych  konkurcnie.jadh o - 
k a  (G raży n a ) 12.1, 2 ) K o n o p a ck a  (AZS.) 13.2, 
s iąg n ię to  n a s tę p u ją c e :  b ieg  11100 m . 1 ) J lu la n ic -
3) G ra b iń sk a  (G ra ż y n a )  J3 .3 , 1 S tro jn a  i A.'
Z. S.) Lw'ó\v') 14.9; sk o k  w ,wyż 4 ) H u la n ic k a  
1.38, 2) K o n o p ack a , 1 3 1 , 3 )  G rab ick a  .1.25, -D 
S U ojna 1.17, rz u t oszcze jtem  1 ' K on o p ack a  
3-1.83 i )  H u la n ic k a  30.32, 3 ) G rab ick a  29.69,
1) S tro jn a  16.60.

P o n a d to  o d b y ły  się  k o n k u re n c je  p o z a  k o n 
k u rse m  a lo  rz u t d y sk ie m  i  sk o k  w  diii. W y n i
ki sk o k  w  dal 1) K o n o p ack a  5.10, 2 ) H u la 
n ick a  5, 3 ) G ra lń ck a  1.72; rzut* d y sk ie m  1) 
K o n o p ack a  37.907, 2' H u la n ic k a  27,33, 3 )  G ra 
bi cka 27.

i
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K ronika.
Lwów, dnia 2 i września 1930

R E P E R T U R A  T E A T R U  W IE L K IE G O :
W to rek  23 W rześn ia  o g o d z in ie  7.30 w M  

..D ru c ia rz 11.
Środa  21 w rz eśn ia  o g o d z in ie  7.30 w ieczorom , 

„C av a]le ria  ru s tic a n a " .
C zw artek  25 .W rześnia o g o d z in ie  7.30 w iaoz. 

. .T ru b a d u r11.

R E P E R T U A R  TEA TRU  ROZMAITOŚCI:
W to re k  23 (w rześnia o g o d z in ie  7.30 wiecz. 

..D zielny  w o jak  Szw ejk".
Ś roda  24 W rześn ia  o g o d z in ie  7.30 w ieczo rem  

..D zielny  w ojak  Szw ejk".
C zw artek  25 W rześn ia  o  g o d z in ie  7.30 w jjg z . 

..D zielny w ojak  Szw ejk".

R E P E R T U A R  TEA TRU  MAŁEGO:
W to re k  23 (w rześnia o g o d z in ie  7.30 wiocz. 

„P a jn a -k aw ale r"
Srod'a 21 w rz e ś n ia  o g o d z in ie  7.38) w ieczo :'cm  

.J fa p a -k a w a le r" . ;
C zw artek  25 'w rz e ś n ia -o  g o d z in jc  7.30 w ięc/,. 

„ P a p a -k a w a le r"  <

R E P E R T U A R  T E A T R U  (NOWOŚCI
W lo rek , le a lr  z am k n ię ty .
Ś roda  o 7.30 w jćez. , C jan k a li"
C zw artek  o 7.30 , C jan k a li" . |

l --------
W T E A T R Z E  R O Z M A IT O ŚC I n a  w szystk ie  

rzed,s taw ien ia  S zw ejka z n iż k i wlażnc. — W (Dra
b ach  , K ról N jk o d e m "  .satyra F erd y n an d ,a  G oc- 
tla  i R a fa ła  M alczew sk iego , k ló iia  u k a ż e  sję  
w e L w ow ie jak o  p re m ie ra ; '

W T E A T R Z E  MAŁYM . W  .sobotę H w m ie ra  
lek k ie j k o m e d ii e rn e u i lle ‘a , E g zo ly czn a  k u -  
z m k a l  w  k tó re j w 'y s lą p  I r e n a  G rzy  w iń sk a , k r e -  
u jąpa .rolę ty tu ło w ą . R ó w n o cześn ie  ra z  p ie r 
w szy u jrz y n iy  w le j sz tu ce  lp. -M orską; p a r ln e -  
ra n ii zaś  o b u  a r ty s te k  * b ę d ą  K ra sn o w ie ck i (i 
S trzeleck i. R e ż y se ru je  .1. S irach o ck i. * 

'„.M EGA E" A d am a  W ien iaw sk ieg o  b ęd zie  p ie r 
w szą w  lvm  sezo n ie  p re m ie rą  o p e ro w a , zap o w ie 
d z ia n ą  nai p aźd z ie rn fk ia  -b. r. W (którym  to  dn iu  
L\Vó'w’ św ięc ić  b ę d ź je  3 0 - lecje ls f iiie n ia  obcl- 
cnego  g m ac h u  T e a lru  W ';rlkjego. P r ó b y  z lej 
p rz e p ię k n e j o p e ry  zu p e łn ie  je szc ze  n ie /n a n ę j  p u 
b liczn o śc i lw o w sk ie j, o d b y w a ją  s ię  'pud k i e r u n 
k iem  re ż y se rsk im  dCc. Z a lesk ieg o , a  p o d  b a 
tu tą  E. M assjn iego. W iraż z , M egae" U słyszym y 
d ru g ie  dżie ło  lego zn ak o m ite g o  k o m p o z y to ra , 
„W y zw o lo n y " . S tro n ę  d e k o ra c y jn ą  u ją ł  w  sw e  
rę ce  SI. Ja ro ck i. *

Z T E A T R U  N O W O ŚC I. „ C ja n k a li"  w'e L w o 
w ie , \v  sa li T e a lru  N ow ośfił (d aw n e  C o lo sse - 
um ). O d 1 ś ro d y  d n ja  2 i-g o  bm . [rozpoczyna wy(- 
s tę p y  le a lr  j ii ie jsk i z  L o d z i, p o d  -dy jekcją  K. 
A d w en to w icza ._ D aną  b ęd ź ie  sen zacy jn a  s z tu k a  
r .  W olffa , C ja n k a li"  k tó ra  w W iarśzalw ie g r a 
n a  b y ła  o k o ło  1 0 0  jm zyi z  rz ę d u  jpirzy w y sp rze -  
■dunej w idow ni, B ile ly  wiaześirfie] d o  n a b y c ia  ,w 
k a s je  k in o te a tru  (.K o p e rn ik “ i p rz e d  •przedsta 
w ien iem  w  T e a trz e  N o w ości. ' '

R ED U KCJA  C EN  NA GARDEROBĘ MĘSKĄ 
NA CZASIE. .Zgodnie z o g łoszoną  z n iżk ą  cen 
m a te r ia łó w  su k ie n n y ch , -zaw iadam ia f irm a  A. 
W itte is , S k ła d y  “ ek sty ftte  we L w o w ie , u l. R u -  
to w sk iego  7, n a p rz e c iw  k a te d ry , że  d o sta rcz a  
p rz ez  c a ły  jn icsią-c  w rz e s ie ń  w y k w in tn ą  g a rd e 
ro b ę  m ę s k ą  Ido m ia ry  z -p ie rw szo rz ę d n y ch  n ia -  
te r ja tó w  B ie lsk ic h  w n a s tę p u ją c y c h  c e n a c h :
1 ) u b ra n ie  m a ry n a rk o w e  zg rzeb n e  zł. 150, —
2) u b ra n ie  'w izytow e zl. 170, —  3 )  rag lan  je s ie n 
n y  zł. 160, —  4) w ie rzch  fu trz a n y  m ia s to w y  
zł, 200. —  5) p a lto  z im ow e n a  .w alali M g zl. 250.
6 ) sm o k in g  z c re p y  w e łn ia n e j zł. 2 2 0  lid1.

F i r m a  W Ilels, S k ła d y  T e k s ty ln e , w e L w o w ie ,
u l. R u lew sk ieg o  7, _ o trz y m a ła  ju ż  n a  b ież ąc y  se 
zo n  o s ta tn ie  n o w o śc i m a ic r ja ló w  su k ie n n y ch  na 
p ła szc ze  d a m sk ie , k o s lju m y  i su k n ie , k tó re  
sjarzedaje p-o icenacb b a rd zo  p rz y s tęp n y c h ,  a  to 
n a  sk u te k  p o czyn ionych  przez  lę ż e  f i rm ę  o s ta ln jo  
k o rz y s tn y c h  zak u p ó w  ,\ve lab  ry k a ch  b ie lsk ich .

K L IN IK A  O T O L A R Y N G O L O G IC Z N A  U . J. 
K . we L w o w ie  z aw ia d am ia , ż e  A m b u la fo rju m  
K lin ik i p rz y  u |.  -H au sn era  I, 9 je s t  o tw a r te  z 
dtoiem 15 w rześn ia  b r. od  8— 10 ran o .

Z A G IN IO N A . M ichał J a n k o w sk i, ząm . W 
H o rb k o w je  pow . Sokal d o n ió s ł p o lic ji, że  s io 
s tra  jego żo n y . M arja  M u n le r, a g e n tk a  Iow. uh. 
, ,S n o p “ on eg d aj w y d a liła  się  z d o m u , i d o ty ch 
c zas n ie  p o w ró c iła . i

N IE O S T R O Ż N E  JAZDY. E d m u n d 1 G an eik o w - 
sk i. k ie ru ją c  au lcm , n a je c h a ł u w ylo tu1 u l. S y k - 
.stuskjej a Leg jo n ó w  n a  'd o ro żk ę  n r . G t. E u s ta 
ch eg o  Ja s trz ą h a , w y rząd za jąc  m u  sz k o d ę  około  
30 zł.

R eg in a  M a je r d o n io s ła  p o lic ji żc  Ja k iś  o sobn ik  
ja  A c  n a  ro w e rze  n r . 1917 -przez u l. P e łtc w n ą  
najeeh*al n a  j e j  8 -  leim cgo b r a ła ,  k tó ry  'doznał 
h c 7jp tć h  k o n iu z ji  i z ła m an ia  ohoj.cizyMa.

IV, ul. Z ofji, au tod-orożka n r . 30988 n a jc e lw ła  
n a  m o lo c y k t Jc.rzógo Różvćk.iejg'o.

O S Z U S T  W  ROT r K A N D Y D A TA  n a  n o -  
W O Ż EN O A . A nna P o g ran iczn a , zam . jjteey ul. 
Kr. Ja d w ig i. 1. 30, d ó n jo ś la  p o lic ji, lże nie] dii 
Józef B y strzy ck i w y łudzi! od' n ie j  p o d  p r e te k s -  
stem  m a lż e ń s lw a  k w o tę  120  d b la ró w , o ra z 'w a l iz 
k ę  w arto śc i 15 zl. p oczem  zbielgl w n r z n a n y m  
k ie ru n k u . ! <

W O L A Ł A  P O Ł K N Ą Ć  NTŻ ODDAĆ PT 10- 
NTĄD ZE. K az im ie ra  S am o lcw iez , fa lse  S ia ty ń - 
sk a  1 M jelnraka, s ta le  g p asu je  w R y n k u , oiaidin- 
ją e  k u p u ją c e  gosposie , ( js la le e z u ie  z ło d z ie jk a  
w p a d ła  w ręce  w yw iadow ców . W' d ro d ze  do  k o -  
m L saiją lu  Sam oIev  3 'zo w a  u s i ło w a ła  to łk n ą ć  
k ilk a  b a n k n o tó w  ]>o 10  zł. Y W w iadów cy zą'u'wa- 
żyh  to i w ydofiflc  jej i  (gardła zw itek  b a n k n o -  
tów , zapob ieg a jąc  je j c h o ro b ie  żo łąd k o w ej.

R A B U N E K  T i;RAN NA U L IC Y . O negdaj o 
go d ż jn ie  10 - te j  w ieajjńr w ul. ŻrócSanej przyślą.'-* 
p iło  dw óch o so b n ik ó w  d'o p rzech o d zący ch  Jó 
zefa K rzykjew B feh i Jó z e fa  G iW io W ak ieg o , 
k tó rz y  p rz e d s ta w iw sz y  się  jak o  V \w .Tid,ow*ev P .P . 
zap ro w ad z ili ich  n a  szk .irp  k o le jo w y . T a m  pod! 
g ro źb ą  n o ż y  n a p a s tn ic y  zm u s ili slercibyzo w on vch 
do zd jęcia  ze  s ie b ie  u b r a n i ',  w  k tó re  s ię  A ą p -  
b ra li  p-ozostawiaja.fi lm  sw o je  z n iszc zo n e  u b r a 
n ia . P o  r a b u n k u  opryszkL zb ieg li, g ro ż ą c  jio szk o -  
d ó w an y m  zem stą  g d y  d o n io są  o- lem  p o lic ji.

W' uh . n ied z ie lę  jednego  z rabusiów' arSfelo- 
v ano. Je s t lo  18- le tn i W lad 1. .K ord iasi< w E z.| 
D rng jeog  n ie  zd o łan o  n a  ra z je  od szu k ać.

D Z IK IE  P O R A C H U N K I Zofja R ad w an ice  za- 
m ie sz U k a ła  p rz y  ul. Z a m a rs ly n o w sk ie j I. 11, 
d o n io s ła  k u c k '  że  są s ia d  je j E Ija sz  iHerz, n a 
p a d ł na  jej m ie sz k a n ie  p o b ił Jej s io s trę  A nnę 
o ra z  k o p n ą ł v. b rz u ch  tak  s iln ie , że  zem d la ła .

AV u l. Ń a  B ło n ie  n je ia k i  A ndrzej ł ło ro b ijo w -  
sk i n a p a d ł na J a n a  k ilu s ia , i-3ąćego w to w a rz y 
s tw ie  sw ej żony  M arji poczem  p o in t i'-h la sk ą  
p o  g łow ie  lak  .śiln ie  żiei F jm s/jo w a  zem dliała, 
i z o s ta ta  o d w iez io n ą  p-rzęz P o g o to w ie  ra i. du 
szp ita la . D orob i jow ski zbieg! 1 u k ry w a  się 
j-irzed a resz lo w an ;em .

D aw id  W ek ic r  zo sla ł a rc s / lo w a n y  za  c ię żk ie  
u szk o d zen ie  c ia ła ,  d o k o n an e  w K ry sly n o p o lu  n a  
o so b ie  l le r s ć h a  S c h u tb u u era .

A nton i K a m iń sk i z o s ta ł a resz to w an y  za  n ie 
b ezp ieczn e  p o gróżk i. ; |

SK Ą D  N! ESI A P O W R O T U . S k azan y  n a  karę. 
k a rę  śm jerc i z b ro d n ia rz  zaipr^gnął s j ię d ż ić  o s ta -  
tn ją  n o c  ży c ia  z... k o b ie tą . P o n ie w a ż  p sta lm oj 
w ola sk azań ca  zaw sze  b y w a  s p e łn ia n a ,  u c z y 
n io n o  zad o ść  jego j r o ś b i c  sprow łidżają-c m u  
p e n s jo n a rk ę  z... pob lisk ieg o  do m u  pub licznego .

P e n s jo n a rk a  p rz e ję ła  się  do kplębi lo sem  sk a -1 
zańca. ' D o w jedziaw śzy  s ię  że n iem a  nikogo ,! 
p o s ta n o w iła  m u  z a s tąp ić  m a tk ę  l .siostrę I iak  
w nu jn icw inn icjjsze t ż a lm y ie , sp.-ędźtli cza.s ,ąż 
zaśw ita ła  jiilrzcn lm ,. zw ias tu jąca  s k a z a ń c* l» |,  że 
n a s lą p ił  k re s  jego życia. 1

G dy to w a rzy sz k a  jego w ró c iła  do ,ł|»ensionu iu" 
n a zw a n o  ją  „kochaiki-a w isieicji*1. W n cl s t r a 
c iła  k lien te lę ... wy!p.ęd’zono ją  n a  b r if t. .. .

R olę  g łó w n ą  odgryw a c za ru ją c o  p ię k n a  I la  
R in a . , S k ą d  n ie m a  'p o w ro tu "  lo  film . o k tó ry m  
m ó w ił b ę d ż ie  c a ły  I .w ó w , lo film , k tó r y  zo
s ta n ie  d łu g o , d ługo  'w ‘(pam ięci.

O d1 'd'z;ś n a  ekranu,cJi 'dźw iękow ych  k in o te a 
tró w  K o p e rn ik  — w a ry s iJk k li .

! —O —

K o m u n ik a ty .
JE D N O R O C Z N Y  K U R S  H A N D L O W Y  d la  A bi- 

tu r jc n ló w  (teli) szk ó l śnednieh . W y ższe  S tu - 
d ju m  H an d lo w e  o lw ;era  jsocząw szy  od b ieżąceg o  
ro k u  n au k o w eg o  (930—31) o d d z ie ln y , je d n o ro 
c zn y  K u rs  d la A b itu r je n ló w  (tek ) szkól średU iub 
ogó ln o k sz lak -aęy ch  p rz y  W v ższem  S lu d ju m  H a n -  
d lo w em  w K rak o w ie . W y k ła d y  Irw a ć  lię d ą  od 
l-aiździen iika  do czerw ca. W p isy  p rz y jm u je  Se- 
k re la r ja l  W yższego  S tu d ju m  H and lo w eg o  w 
K rak o w ie  u lic a  S je ifk iew ścza 1. 'w d n ie  Ipowsze- 
Idme od 1 goM;z. 9 — . 1 i  u il  1 —  G.

W  M IE JS K IM  O Ś R O D K I' Z D R O W IA . L w ów 1 
pl. M is jo n a rsk i 2 ,  o d b ę d z ie  s ię  d h ja  25. w rz e 
śn ia  b . r. o g o d z in ie  5 - te i p ó p o łu d tiiu  pogaH 
d a n k a  d ra  Z d z is ław a  T o n ia n k a , k ie ro w h ik a  P o 
ra d n i p rz ec iw g ru ź licz e j M. O. Z. n a  tem a t M a
tk i! jak u c h ro n ić  dz jeck o  (przód1 g r u ź lic ą . filu c i'. 
W stęp- w olny . i / i

Program radjowy.
W T O R E K , 23. w rześn ia . •. >

I I . 0 8 . SMgnat całus u z O bs. A s lro n o m ć 1 h e jn a ł  
z W ie ży  M arjack ie j. 1 ,

12.05, K oncerl z p ly l g ram o fd n o w y ch .
17.35. O dczyt pl (.: N o\vc izosy  w' {Polsce". (Ir.

z arszaw
18.00. 'P ra n sm is ia  fed n cerlu  fo p o łud ln iow ćgo  z 

W hrszaw y . M uzyka ro sy jsk a .
19.00. R o zm aito śc i k o n m n ik a ly , o raz  koneei-t z 

p ły t -gram ofonow ych.
19.20, T ra n s m is ja  g ie łd y  ro ln icze j z W arszaw y .
19.35. P r a s o w y  d z je n n ik  rad jo w y .
19.50. O p era  z p ly l gSram ofonow rcb, T r a n s m .  

z W 'arsz,awy).
Po  o p e rze  tra n s m is ja  fe jle lo n u  z W arszaw y  
p . t .:  , T u ry s ty k a , d u d p  1 trz ę s ie n ia  zie
m i"  \v v fł. J a n in a  Dw'ernick;>, nusl. k o -  
m m ń k a ly .

ŚR O D A , 21. ifrS e śn ia . . i  r  •-
11.58. S ygnał c ła  su  z O bs. A slro n o m . 1 h e jn a ł  

z A\ jeży  M arjack ie j. i
12.(15. Konfećrl z -płyt g ram oionow W Ji.
17.35. K o n cert o rk ie s try  P  R. (T ransm i. z W sai- 

szawyjr • 1 t
19.00. Rozm ailjośąi k o n m n jk a ly , o raz  k o iN erl z 

I; lyl g ra ino  fon o w y c h .
19.20. O dczyt p. 1 :  , P ro b le m  pacy fizm u  k a to l r  - 

k je a o "  (T r. z W arszaw y ). ' '
19.15. D alszy  c iąg  ro z m a ito śc i.
20.00. P r a s o w y  d z ien n ik  rad jo w y .
20.15. K o n cert so listów '. (T r. z W arsz a w y !
20.15. K w ad ra n s  lite rack i. (T r. z W iarsza '* 'y \
21.00. D alszy c iąg  k o n c e rtu  z W arszaw y .
22 00. E cjle lo n  pi l ..  ,B o |sz e w iz m  wl s ło w ie " . 

("Tr. z W śnrsznwy).
P o  tc jlc lo n je  I r a n s m is j i  konm lnikaldW ! z iW M - 
szaw y p o czem  k o n c e r t  z p ły t 'g ram o fo n o 
wych.

23.00. M uzyka fan ęczn a  z , B agateli" .

R e p e r f a i r  K in  I w a w s k i c t !
A P O L L O : ,.S |'icw ak  Ja z z b a n d u "  z Al. Ju l-

sonem  (film  dźw iękow y). f
G A 51N O : W ó z jio n ach  d jab licy  i  ł .z y  u ro je 

n ia .
C .lU M E R A : K la ra  RoW  L ekcja  m iło śę :" . 
PW T Ą M O R G A N A : „O w oc g n k azan y "  
GRA ŻY N A : „ K ró le w sk a  k o c h a n k a "  1 „M iłość 

bez g ro sza" . f
K O P E R N IK : 100- p ro c . d źw ięk o w y  iib n

„Skąd n ie m a  p o w ro tu "  " ‘
jJ lA H W S lE N K A : 100- jfroc. d źw ięk o w y  ij 1111

,Sjią<i n iem a  S-ow rolu ‘.
L E W : „R io  R ita "  d źw iękow y.
PU N A - „Za k re w  b ra c i"  .w g l roli N o rm a n  

Kerry. '
O A Z A : „ C z a rn a  A laska".
P A N : Ż yw y .trup  z u d z ia łe m  c h ó ru  k o zac 

kiego o ra z  .o rk ie s try  b a ła ła jk o w e j. ,
P A Ł A C E : „ P o g a n in "  z R a m o n e m  N ow arro . 
PA SA Ż : „ K en  .M aynard w  z to te j K a lifo rn ii" . 
P R O M IE Ń : B o sk a  k o b ie ta  z G re lą  G arbo. 
S P P Ę N D ID : „ M a n d a ry n  WYi".

1 L C IE C IIA  „O b ław a  z 13an cro iłem
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K O N S E R W A C JE  i  n a p ra w y  m eb li an ty c zn y c h , 
u sk u te c z n ia  zn an y  sp e c ja lis ta  T . " a s p i k .  L w ó w , 
u l. św. A n to n ieg o  9, m a ją c y  k ilk u le tn ią  p ra k 
ty k ę  zag ra n ic z n ą  w  d z ia le  m eb lo w y m . N a  ż ą 
d a n ie  l is ty  p o ch w aln e .

Okulary, tw ik ie ry oraz wszelkie na
prawy w y k o n u j e  

najtaniej i szybko O p tyk  S ilb e r

L w ó w , u lica  i  ^lińskiego 1
's-A ;** 3$if a <a ... npjtsr

B O  L  
MOSTY

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 

z f. m.

„KOGUTEK-M igreno
Nervosin“
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSEC&IEGO w Warszawlo
Sprzedają apt eki .

Ostatnie nowości!
LUDWIG LEWISOHN:

Dziedzictwo krw i . . Zł. 8 '—
HENRI MONTHERLAUT:

Ludzie areny . . . Zł. 8 —
EUSTACHY CZEKALSKI:

Szeroki Dunaj . . . . Zl. 7'—
TEODOR DREISER:

Niewolnice . . . . : zi. 9 ‘—

TADEUSZ PEIPER:
T ą d y ......................... ID —

BOY:
Marzenie i pysk .  .  Zł. 7'—

D O  N A B Y C IA  W  K S IĘ G A R N I 

L U D O W E J,

J -w ó w , S z a jn o c h y  2 .

„ P 0 3 ( J D K A “
Ilustrowany tygodnik P. P. S.

do nabycia

w Księgarni L U D O W E J ,  Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

Emil Zola
n

cena 5 zł. 

poleca

K s ię g a r n ia  L u d o w a ,  
L w ó w , S z a jn o c h y  Z.

urządzamy Reklamową 
Sprzedaż wszelkich towarów 
blawalnych o 4 0 ° 0 taniej 

K o r z y s ta jc ie  z e  
s p o s o b n o ś c i ! 

Serwetki 0-75
Oxfordy i Kretony 1 —
Ręcznikowe i ścier

kowe ^  1'—
Ścierki odpaś. L26
Barchany 1 3 5
Płótno l f O
Zefiry 1 8 0
Fianeleta gtad.

i bieliz. 1‘60
Ręczniki kąpiel. 1 8 0
Jedwab do prania 

deseń. 2• —
Popeiina jedw. 3'—
W elw ety do prania 3 '—
Ssew iot i w ełna  

na mund 4 ‘—
Obrus >we źyrard. 4'60
Sienniki 4'50
Kapy i obrusy do

prania 5'60
Szewioty na ubr. 0j50

ZAMÓW. WYSYŁAMY  
ODWROTNA POCZTA.

HALICKI MAGAZYK NOWOŚCI
L W Ó W , HALICKA 15.

Już wyszła z druku

j i i  C l i l i ')7
C ena Zl 4 - -

do nabycia

w  K s ię g a rn i  L u d o w ej 
L w ów , S za jn o ch y  l

M agistrat m. Łodzi og7asza pisemny publiczny przetarg na 
wykonanie w stanie surowym budynku pralai dla kolonji mieszka
niowej na Polesia Konstantynowskiem w Łodzi o łącznej pojem
ności około 5.000 metr. sześć.

O budowę ubiegać się mogą przedsiębiorstwa i firmy zareje 
sirowane.

Oferty pisemne na oryginalnych ślepych kosztorysach, całko
wicie wypełnionych, odpowiadające zatwierdzonym „warunkom 
przetargu** — należy składać w W ydziale Budownictwa Magi
stratu  m. Łodzi, P lac Wolności No. 14, pokój No. 44, do dnia 
30 września 1930 rokn włącznie do godziny 11'30, w kopertach 
podwójnych, zalakowanych pieczęcią firmową, każda z napisem: 
„Oferta do przetargu, mającego się odbyć w dniu 30 września 
1930 roku na wyko mnie w surowym stanie budynku pralni dla 
kolonji mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiem" i podaniem 
nazwy oferującej firmy i adresu, z których wewnętrzna będzie za
wierała samą ofertę, zewnętrzną zaś — prócz wyżej wspomnianej 
koperty — powinna mieścić w sobie także dowód złożenm wadjum 
do depozytu M agistratu m. Łodzi w wysokości 5.000-—  zł. w go
tówce lub innych w artościacb, przewidzianych instrukcją o spo
sobie oddawania i o lb ierauia dostaw] i robót, wykonywanych dla 
M agistratu m- Łodzi, zatwierdzoną uchwalą M agistratu No. ISO 
z dnia 27 lutego 1930 roku, z wyjątkiem zapisów hipotecznych, 
które przyjmowane nie będą.

Zwracając specjalną uwagę na pp. 4, 6, 7 § 9 instrukcji, 
zaznacza się, że na wypadek złożenia waajum w formie listów 
gwarancyjnych, papierów papilarnych i weksli, winny one być 
zgłaszone o 3 dni wcześniej od terminu otwarcia ofert, dla umo
żliwienia zbadania ich wartości.

Oferty będą otw aile w tym samym dniu, t. j. dnia 30-go 
września 1930 roku o godzinie L2 tej w sali posiedzeń M agistratu 
przy Placu Wolności 14, pokój 24.

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu lub złożone 
po terminie, nie b ę lą  rozpatrywane.

W arunki przetargu i załączniki: ślepy kosztorys, warunki 
techniczne i projekt umowy — można c-trzymywać codziennie od 
dnia 20 września 1930 roku w godzinack_ biurowych w Wydziale 
Budownictwa Mag stratu  m. Łodzi, P lac Wolności Nr. 14, pokój 
No. 41, za opłatą zl. 10‘— . Tamże do przejrzenia p*any policyjno 
budowlane kolonji.

Magistrat m, Ło d zi.

C E N M K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 w ie m  m/m 1 szpalt. sier. 37 m/m. zm tekstem . . .  —'16 gt.

F or—a  ^ r  K-jjr J w  a  m ^  •  nua
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